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lO odbudowę gospodarczą świata
Deklaracja Roosevelta i Van Zeelanda

k l e r y k a  współpracować bpdzle ie lynre z demokracjami Europy

Na płonącej granicy
Konflikt o wyspy na Amurze pomiędzy Rosja Sowiecką i Japonia

ROOSEYELT.

wych i  poszukiwaniu porozumie­
nia dzięki któremu ciężary = nie­
bezpieczeństwa zbrojeń będą mo­
gły być zredukowane, względnie 
w poszukiwaniu metody, dzięki 
której zastosowanie zbrojeń będzie 
mogło być uregulowane. Wśród 
zasad rozpatrywanych w  progra­
mie przyjętym przez republik: ame 
rykańskie podkreślamy następu­
jące: konieczność wychowania na­
rodów w  duchu pokoju, a ich Rzą 
dów na drodze wiodącej do poko­
ju, rozszerzenie i  wierne przestrze 
ganię układów pokojowych, poszu

kiwanie polityki handlowej, stwa­
rzającej pokojowe interesy handlo 
we pomiędzy narodami.

Niezależnie od tej wspólnej de­
klaracji prezydent Roosevelt po­
dał prasie następujący komentarz: 
„Rozmowy nasze były owocne. Je­
stem bardzo szczęśliwy z wizyty 
van Zeelanda i jego pobytu w A- 
meryce, który wzmocnił uczucie 
podziwu, jakie naród amerykański 
żywi wobec Belgii. Van Zeeland 
zabierze z sobą do Europy naj­
bardziej szczere życzenia naszego 
narodu".

Agencja Tass podaje: Dnia 29 
czerwca ambasador japoński w 
Moskwie Szigemit&u, odwiedził Li-

i-' Prezydent Roosevelt i  premier 
belgijski van Zeeland odgłosili na- 
śtępjijątą wspólną deklarację':
’ „Prezydent Stanów Zjednoczo­
nych i premier belgijski mieli spo­
sobność zbadać funkcjonowanie 
układu handlowego między obu 
krajami oraz zarządzenia w  celu 
współpracy i  stabilizacji w  dzie­
dzinie walutowej, w  której oba 
Rządy są zainteresowane łącznie 
7. innymi Rządami. W yniki tych 
badań były zadawalniające. W y­
kazały one wyraźnie, iż oba kraje 
mogą rozwijać wzajemny handel, 
powiększając liczbę zatrudnionych 

1 i poprawiając stopę życiową w 
obu krajach nie ^zakłócając orga-

Król Karol II w Polsce
W y ja z d  k r ó l a  r u m u ń s k ie g o  d o  K r a k o w a

Król Karol opuścił wczoraj rano 
Warszawę, udając się do Krako­
wa, skąd odjedzie wprost do Ru­
munii.

W. godzinach rannych przybył 
do pałacu łazienkowskiego Prezy­
dent R. P. Przed pałacem usta­
wiona była kompania honorowa 
pułku strzelców podhalańskich ze 
sztandarem i orkiestrą. Król w to­
warzystwie Prezydenta przeszedł 
przed frontem kompanii honoro­
wej. Orkiestra odegrała hymny 
narodowe rumuński i polski, po 
czym król z Prezydentem a wielki 
wojewoda Michał z marszałkiem 
Śmigłym-Rydzem zajęli' miejsca w 
samochodach, udając si na dwo­
rzec główny.

Na peronie dolnego dworca u- 
śtawiła się kompania honorowa ba 
talionu stołecznego. Po pożegna­
niu się król Karol wraz z ks. M i­
chałem wsiadł do wagonu; Do dru 
giego wagonu wsiadł Prezydent

R. P., do następnego wagonu 
marszałek śmigły-Rydź. Tym sa­
mym pociągiem wyjechała świta 
królewska z ministrem spraw za­
granicznych Ańtwrescu oraz min. 
Beck, min. spraw wojsk, gen. Ka­
sprzycki, 2-gi wice-minister spr. 
wojsk, gen. Litwinowicz i  inni.

Pociąg królewski wyruszył do 
Krakowa przy dźwiękach hymnu 
narodowego rumuńskiego.

W  Krakowie odświętni? przy­
strojone ulice zaroiły się wieloty­
sięcznymi tłumami publiczności, 
oczekującej przyjazdu gości. — 
Wśród tłumów zwracają uwagę 
liczne grupy ludności z bliższych 
i dalszych okolic w pięknych bar­
wnych strojach regionalnych.

Dworzec kolejowy w  Krakowie 
tonie we flagach i zieleni. Na pe­
ronie widnieje z żywego białego 
kwiecia upleciony wielki napis 
„Traiasca Regele Caról II". Przed 
dworcem na wyniosłych masztach'

| ozdobionych u szczytu emblema­
tami państwowymi rumuńskimi i 
polskimi powiewają chorągwie o 
barwach polskich i rumuńskich, 
podobnie jak wzdłuż całej trasy, 
t. zw. „drogi królewskiej", wiodą­
cej przez ulice Basztową do Bar­
bakanu, Floriańską, Rynkiem 
głównym i  Grodzką na Wawel. 
Szczególnie pięknie udekorowany 
jest Barbakan, w którym gości 
wita, prezydent miasta Krakowa; 
dr. M. Kaplięki. Z Barbrkanu 
wśród, lasu chorągwi przez udeko 
rowane ulice Floriańską, Rynek 
główny i Grodzką goście i ich or­
szaki udali się na Wawel u wej­
ścia, do którego na placu Bernar­
dyńskim wznosi się wspaniiła 
brama tryumfalna.

Na Wawelu na dziedzińcu ar­
kadowym, na który wychodzą ko 
mnaty królewskie, straż honorowę 
zaciągnął oddział podhalańskiego 
pułku piechoty.

twinowa i  zwrócił jego uwagę na 
naprężoną sytuację, powstałą do­
koła niektórych wysp na Amurze, 
które, zdaniem Rządu japońskie­
go, powinny być uważane za na­
leżące do Mandżukuo. Ukazanie 
się na tych wyspach patroli .so­
wieckich oraz kanonierek w  ich 
pobliżu zmusiło tak zw. dowódz­
two armii kwantuńskiej do wysła­
nia tam sił zbrojnych, w  wyniku 
czego mogą powstać komplikacje.

Litwinów wyjaśnił ambasadoro­
wi, że według traktatu w  Aigun 
z roku 1858 i traktatu pekińskie­
go z roku 1860 ziemie, położone 
na lewym brzegu Amuru należą do 
państwa rosyjskiego, a ziemie po­
łożone na prawym brzegu Amuru 
aż do ujścia Ussuri należą do pań 
stwa chińskiego. Wyspy nie są 
wspomniane w  tych traktatach, 
lecz zaznaczono, że linia granicz­
na ustalona i oznaczona jest linią 
czerwoną na mapie dołączonej do 
traktatu.

W odpowiedzi ambasador japoń­
ski stwierdził, że rzeka Amur zmie 
ni|a od tego czasu bieg, zmieniając 
w  ten sposób granicę na niekorzyść 
Mandżurii. L itw inow wówczas 
przypomniał, że już od dłuższego 
czasu Rząd sowiecki stara się u- 
zyskać zgodę Rządu japońskiego 
na powołanie komisji granicznej 
dla zbadania powstałych konflik­
tów, jak również dla ponownego 
wytyczenia granicy. Gdyby Rząd 
japoński wyraził zgodę i  komisje 
zaczęłyby funkcjonować, to Japo­
nia mogłaby przedstawić swe u- 
wagi w  związku ze zmianą biegu

Amuru. Rząd sowiecki, zgodnie 
ze swą polityką pokojową nie pra­
gnął nigdy rozwiązywać sporów 
siłą zbrojną i  zawsze gotów jest 
uczynić te spory przedmiotem dy­
skusji. W  myśl tej praktyki poko­
jowej, Litwinow zaproponował am 
basodorowi odwołanie z wysp 
przez obie strony sił zbrojnych, 
jak  również kanonierek, znajdują­
cych się w  pobliżu, by można by­
ło kontynuować następnie rokowa 
nia dyplomatyczne na temat wysp 
w  atmosferze bardziej spokojnej. 
Szigemifsu obiecał przesłać tę 
propozycję swemu Rządowi i do­
wództwu armii kwantuńskiej(i).

* *
Na rzece Amur w  pobliżu wy­

spy Sennufa, zajętej ostatnio przez 
oddziały sowieckie, artyleria ja­
pońska i  mandżurska miała zato. 
pić kanonierkę sowiecką. Jest 
wielu rannych.

Dowództwo armii kwantuń- 
skiej komunikuje, że trzy kano- 
nierki sowieckie ostrzeliwały na 
południe od wyspy Sennufa na A- 
mtirze oddział wojsk japońskich 
pełniących służbę pograniczną.—  
żołnierze japońscy odpowiedzieli 
ogniem. Jedna kanonierka została 
zatopiona, druga poważnie uszko 
dzona, trzecia zaś zmuszona do 
ucieczki.

*.*
Agencja Dome: donosi, że rzecz­

nik japońskiego ministrium spraw 
zagr. oświadczył, że Rząd japoński 
pójdzie na rękę Rządowi sowiec­
kiemu w  kierunku wskazanym 
przez Litwinowa.

Mowy Hitlera i Goeringa

Obrady Zarządu Międzyn. Federacji Związków Zawodowych
w  W a r s z a w ie

VAN ZEELAND.

nizacji swej produkcji. Jest tc p rz y  
kładem tego, co można zrobić, 
gdy nie istnieje obawa konfliktu 
i nie ma zamiarów agresywnych. 
Tego rodzaju układy służyły i  słu­
żyć będą jako kierowniczy mecha­
nizm systemów walutowych nie 
tylko 6 krajów uczestników ukła­
du, lecz i reszty świata. Poza sto­
sunkami wzajemnymi obu krajów 
dokonano przeglądu spraw, doty­
czących trudności gospodarczych i 
trwania wyścigu zbrojeń, co w y ­
wołuje niepokój wszystkich naro­
dów. Wynikiem tych rozmów 
jest, w  ramach tradycyjnej polityki 
amerykańskiej, to, że Stany Zje­
dnoczone zamierzają współpraco­
wać we wspólnym dziele odbudo­
wy handlu międzynarodowego, w  
rozwiązaniu zagadnień waluto-

W Warszawie obraduje obecnie Rada Generalna Międzynarodowej Federacji Związków Zawodo­
wych. Sprawozdanie z pierwszego dnia obrad poda jemy na str. 2-ej. W przeddzień obrad Ra- 

' v dy Generalnej odbyło się posiedzenie Zarządu Międzynarodówki Zawodowej. ”
Nasze zdjęcie przedstawia członków Zarządu w czasie posiedzenia.

Hitlera mowa w  Wiirzburgu 
oraz mowa Goeringa podczas o- 
twarcia zjazdu Izb Handlowych w 
Berlinie wywołały w  Londynie 
zrozumiałe poruszenie.

Panuje tu zdumienie z powodu 
szczerości, z jaką Hitler w mowie 
swej przyznał się do apetytu Nie- 
mieć na hiszpańską rudę żelazną, 
której lwia część szła dotychczas 
dc Anglii i której do tego stopnia 
już Anglii brak, że poszczególne 
huty żelazne, specjalnie w  W alii,

musiały ograniczyć swoją produk­
cję, w  całym zaś kraju daje się już 
odczuć brak na rynku żelaza i  sta­
li, co oczywiście ujemnie odbija się 
na zbrojeniach Anglii.

Nie mniejsze zdumienie wywo­
łała mowa Goeringa, który znowu 
wyciągnął na stół żądanie kolonii 
dla Niemiec, zapewniając, iż od żą 
dania tego nie ustąpi i  nadal do­
magać się będzie kolonii dla Nie­
miec.

Alf Evans,

Na froncie Santander
Według wiadomości z Santan-1 wzgórze, które powstańcy zajęli w 

der wojska rzedowe, które bronią dniach poprzednich. Na odcinku 
odcinka Valmaseda podjęły kontr- Somorostro Baskowie zdołali ode- 
atak J odzyskały Alto de Cruz, I przeć nieprzyjaciela.

Sojusz polsko-rumuński
Oświadczenie Min. Spr. Zagr. Rumunii p. Altonesen

Minister spraw zagranicznych 
Rumunii p. Antonuescu, złożył 
przedstawicielom prasy polskiej 
nąstępujące oświadsczenie:

„Sojusz polsko - rumuński jest 
logicznym wynikiem głębokiej zbie 
żności interesów, istniejących mię 
dzy obu państwami. Głębia i  sita

tych uczuć powszechych, na któ­
rych sojusz ten się opiera, otrzy­
mały wyraz w  czasie tych nieza­
pomnianych dni, kiedy odczuliśmy 
naprawdę, że oba narody stały się 
jednym narodem przez związek 
swych serc".
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Międzynarodówka Zawodowa

Wczorajsze obrady Rady Generalne]
Nocne obrady Izby Deputowanych
Pełnomocnictwa dla Rządu Chautemps

W czoraj rozpoczęły się w  sali 
tea tru  „A teneum " w  Warszawie 
posiedzenia R ady  G eneralnej 
M iędzynarodów ki Zawodowej. 
Sala teatralna stołecznego Do­
m u  Z . Z . K . była przygotowana  
dla obrad w  sposób napraw dę ła­
dny. Dużo kwiatów . Dużo czer­
w onych sztandarów. Sprawność  
techniczna —  bez zarzu tu . Strażi 
porządkow ała m ilic ja  polskiego  
ruchu  socjalistycznego. Sekreta­
ria t M iędzynarodów ki z  niestru­
dzonym  tow. S to lzem , zastępcą  
sekretarza generalnego i  Sekreta­
r ia t K o m is ji C entra lnej Zw iąz­
ków  Zawodowych w  Polsce kie ­
ru ję  w spólnie techniką.

P rezyd ium  stanowią tow. tow. 
Citrine, Jouhauz, Scheuenels, 
Tayerle, Jacobsen i  Kuepers.

. . * * * .
W śród gości —  w ielu  k ierow ni­

kó w  polskiego ruchu  socjalistycz­
nego z  przew odniczącym  C.K.W . 
PP S. tow. T . Arciszew skim  na  
czele, działacze kierow niczy k la­
sowego ruchu  zawodowego Pol­
ski, przedstawiciele T . U. R ., 
przedstawiciele p a rty j socjali­
stycznych  mniejszości narodo­
w ych, przedstawiciele sportu  ro­
botniczego, ruchu  m łodzieżow e­
go i  t. d.

SKŁAD RADY GENERALNEJ
W  posiedzeniach Rady General­

nej bierze udział 42 delegatów z 
głosem decydującym; reprezentu­
ją oni 16 krajów. Przybyli ponad 
to przedstawiciele 15 międzynaro­
dowych sekretariatów zawodo­
wych.

MIĘDZYNARODÓWKA 
SOCJALISTYCZNA 

Międzynarodówkę Socjalistycz­
ny reprezentuje —  zgodnie z u- 
chwałą Egzekutywy z 24 czerwca, 
tow. MIECZYSŁAW NIEDZIAŁ­
KOWSKI.

KOMISJA CENTRALNA 
ZWIĄZKÓW ZAWODOWYCH 

W  POLSCE.

KSIĄŻKI, KTÓRE CHCIAŁBYM 
NAPISAĆ.

Niezmiernie ciekawą ankietę 
pomiędzy francuskimi pisarzami 
przeprowadził Paul Mourousy, za­
pytując literackie sławy, jakich 
książek zazdroszczą swym kole­
gom. Odpowiedzi były liczne i 
bardzo różnorodne. I tak Tristan 
Bernard, znany ze swego dowci­
pu, powiedział, że żałuje iż nie na 
pisał „Le tour du monde" w czym 
go wyręczył Cocteau. „Z rob ił­
bym piękną podróż przy okazji- 
żalił się Tristan Bernard, a poza 
tym naśladować Cocteau — to 
wcale dobra rzecz". Jean Prevost 
wzdychał za chłopskim arcydzie­
łem Marcela Aymć — „La łabie 
aux creves“ , Luc Durtain m artwił 
się z kolei, że napisanie „Les Hom 
mes de bonne volontć“  przypadło 
w  udziale jego koledze, Jules Ro- 
mainsowi, Drieu la Rochelle sta­
w iał ponad wszystko „Le_journal 
d‘un cure de campagne'1 Bemano- 

. sa —  jednym słowem każdy z pi- 
Tow. J. Kwapiński, przewodni- sarzy zazdrościł czegoś drugiemu.

Wolność prasy
„Kur. Polski" trafnie podkreśla 

znaczenie wolności prasy:
„Odnosimy wrażenie, że znako­

mita większość rzeczy bałamut, 
nych, jątrzących, destrukcyjnych, 
jakie tu  i owdzie spotyka się w 
prasie, ma swe źródło właśnie w 
braku poczucia odpowiedzialności. 
Mechanicznym przymusem 
przysporzy się go. Ponadto, 
na  bliską metę przymus możeży. 
cie ułatwić, o  tyle utrudnia je l a  
dalszą. Urzędówkami nie da się. 
formować życia. A małą jest jo- 
ciecha, że prasa nie szkodzi, skoro 
jednocześnie nic nie tworzy.

Nadmierny rygoryzm wooec 
słowa pisanego ma jeszcze tę wy­
soce ujemną stronę, że zaciera o. 
brąz stanu nastrojów i prądów, 
nurtujących w ponii".

„ te z  na lewo, raz na prawo"
Nieprawdziwa wiadomość A.B.C.

W związku z notatką p. t, „Raz wierającej domniemania redakcji
i lewo ,raz na prawo" rozmowy 

min. Poniatowskiego z ziemiana 
m i" .zamieszczoną w  „ABC" z d. 
30 czerwca r. b. ministerium rol­
nictwa i reform rolnych stwier­
dza ,iż treść notatki w części za-

W Z 5 § R

M l e c z n y  „ W r ó g  L u d u "
„Prawda" pisze, że dyrektor 

głównego zarządu przemysłu mle 
Czarskiego Giber okazał się „w ro ­
giem ludu". Giber i  jego pomoc­
nicy dezorganizowali przemysł

Dalsza czystka wśród literatów
Periodyk „Literaturnyj Donbas" 

jak donosi „Prawda", znalazł się 
„w  rękach wrogów ludu — troc- 
kistowców, którzy wykorzystywali 
go do walki z partią i do miotania 
oszczerstw na partię". W  perio­
dyku „Literaturnyj Donbas" dru­

w  W a r s z a w i e
czący Komisji Centralnej związ­
ków zawodowych Polski, powitał 
Radę Generalną imieniem kierow­
nictwa klasowego ruchu zawodo­
wego Rzeczypospolitej.

MIĘDZYNARODÓWKA
SOCJALISTYCZNA

Jako przedstawiciel Międzynaro 
dówki Socjalistycznej mówił tow. 
M. Niedziałkowski, członek Egze­
kutywy Międzynarodówki.

»»
Treść dokładną obydwu, gorą­

co oklaskiwanych, przemówień 
podamy jutro.

POCZĄTEK DYSKUSJI.

Tow. Schevenels uzupełnił z

Ze św ia ta  ku ltu ry

Elementarne, podstawowe pra­
wdy. Na dalszą metę ta metoda 
zakazów działa demoralizująco. 
Co z tego komu przyjdzie, że nie 
wolno pisać o wypadkach np. 
Częstochowie?

A do metody zakazów przyłą­
cza się w niektórych krajach ine- 

> toda inspirowania prasy, zwłasz­
cza v/ polityce zagranicznej. Jest 
to już poważny krok ku totalizmo

fi WYKWINTNA BIELIZNA
W arszaw a, ul. W ierzbowa l i  

(P I. T ea tra lny )

,ABC“ , odnoszące się do prze 
biegu rozmowy min. Poniatow­
skiego z sen. Bnińskim i p. Wań­
kowiczem jest całkowicie niepraw 
dziwą. (PAT).

mleczny w  ten sposób, iż oszuki­
wali i okradali chłopów, którzy 
przywozili mleko do mleczarni. W 
rezultacie chłopi poczęli omijać 
mleczarnię.

kowana była antybolszewicka po­
wieść „Toryna". „Prawda" wzy­
wa do „oczyszczenia z trocki­
stów" czasopisma „Literaturnyj 
Donbas" i innych periodyków lite­
rackich.

P r o s i m y  o d n o w i ł  
p re n u m e ra tę  na l ip ie c  
■ III k w a r ta ł .

kolei szereg punktów sprawozda­
nia tow. Citrine'a. Po dyskusji od 
roczono obrady do piątku.

Dziś odbędzie się narada spe­
cjalna prezydium Rady General­
nej z sekretariatami zawodowymi

MOWA TOW. CITR1NE‘A.
Przemówienie wstępne, zasad­

nicze, oceniające całość sytuacji 
międzynarodowej i  całość sytua­
cji w  poszczególnych krajach w y­
głosił tow. Citrine, przewodniczą­
cy Rady Generalnej. Przemówie­
nie to było zarazem sprawozda­
niem z  działalności Międzynaro­
dówki Zawodowej i przedstawie­
niem zagadnień bieżących, które 
stoją przed nią.

,Nie było ani jednego, któryby po­
wiedział, że chciałby pisać to ty l­
ko,o co sam napisał. Może o taką 
odpowiedź właśnie rozpisującemu 
ankietę chodziło.
DOS PASSOS W  DRODZE Z  H I­

SZPANII DO DOMU.
Głośny autor amerykański John 

Dos Passos w  powrocie swoim z 
Hiszpanii zatrzymał się na kilka 
dni w  Paryżu, zachowując ścisłe 
incognito. John Dos Passos, zna­
ny w Polsce ze swoje j  książki 
„Manhattan Transfer" jest czter­
dziestoletnim mężczyzną, po mie­
czu Portugalczykiem a po kądzie- 
li Anglosasem amerykańskim. W 
młodości studiował architekturę, 
którą później zarzucił. Podczas 
wojny brał udział w  ekspedycji ge 
nerała Pershinga, a powróciwszy 
z niej począł pisać. Jako kores­
pondent amerykańskich pism zwie 
dza Hiszpanię, Bliski Wschód 1 
Meksyk. W  Hiszpanii, którą po­
znał jeszcze za czasów swoich stu 
diów architektonicznych, pisze 
swą pierwszą książkę: „Trzech 
żołnierzy". Druga książka „Man­
hattan Transfer" przynosi mu 
światowy rozgłos, stawiając odra- 

rzędzje elity literackiej. Dzie
łem, do którego Dos Passos p rzy -. sot wydał powieść p. t. „La roman
wiązuje największą wagę jest try 
logia: „42 Paralelle" —  „1919“  i 
„The Big Money". Trylogia ta, 
wydawana dotąd poszczególnymi 
częściami, ma niedługo ukazać się 
jako jeden tom o objętości Tołsto- 
jow&kiej „W ojny i Pokoju". W 
tej jego ostatniej powieści „The 
Big Money" (Grube pieniądze) 
występują m. in.: Fryderyk Taylor, 
Ford, Izadora Ducan. Rudolf Va- 
lentino, bracia W right, Hearst, a- 
merykański magnat prasowy oraz 
głośny ostatnio Insull. Obecnie 
autor powraca do Ameryk, gdzie 
posiada w  stanie Massachusetts 
piękny dom i zamierza rozpocząć 
nową powieść, która — jak się 
wyraził wobec prasy — będzie 
tym razem i krótsza i... bardziej 
łatwa.

NAJSTARSZY TEATR POLSKI
W  AMERYCE PRZESTAŁ IST­

NIEĆ.
Pierwszy teatr p ilsk i w U. S. A. 

imienia Kościuszki w  Chicago zo­
stał zburzony. Choć scenka nie­
wielka była co prawda, lecz na 
je j deskach przez lat z górą 25 
grywano sztuki polskie przy współ 
udziale najwybitniejszych sił pol­
skich.

PAPINI PISZE HISTORIĘ
LITERATURY WŁOSKIEJ.

Znany ze swoich nieopanowa­
nych wystąpień autor „Listów do 
Pana Boga" Giovanni Papir.i 
przystąpił do opracowywania hi­
storii literatury włoskiej. Dzieło 
to będzie zawierało cztery tomy, 
w  rodzaju panoramy najwybitniej 
szych talentów włoskich. Papini 
w wypowiadaniu sądów o p ila ­
rzach będzie kierował się jedynie 
własnym poczuciem i  nie zamie- 

uwzględnić dotychczasowych 
ocen i  opinii publicznej. Zamierza 
on wprowadzić popularne

Przez całą noc z wtorku na śro­
dę francuska Izba Deputowanych 
debatowała nad pełnomocnictwa­
mi finansowymi jakich zażądał 
Rząd Chautempsa. Najważniejsze 
było wystąpienie nowego ministra 
skarbu Bonneta.

przewartoścSowywanie wartości 
tradycyjny podział piszących n 
pisarzy pierwszej i  drugiej klasy 
dozna również zakwestionowania 
Pierwszy tom jego literatury zo­
stał już ukończony i  ogłoszony 
drukiem.

WIELKIE POWODZENIE A. 
TOSCANINIEGO W  LONDYNIE.

Słynny dyrygent włoski Arturo 
Toscanini, który objeżdża wszy­
stkie stolice europejskie, wystąpił 
w  tych dniach w  Londynie, gdzie 
odniósł wielkie sukcesy. Najlepiej 
o tym świadczy fakt, że na wiele 
tygodni przed występami znako­
mitego dyrygenta wszystkie bile­
ty były rozprzedane. Takich kas 
nie pamięta muzyczny Londyn od 
wielu już lat. Po ostatnim koncer 
cie w  Anglii, udaje się Toscanini 
do Ameryki Płn., gdzie jest ocze 
kiwany z niecierpliwością. Jak 
wiadomo Toscanini jest antyfa- 
szystą i wskutek swoich przeko­
nań politycznych nie może wrócić 
do Włoch.

DOLE I  NIEDOLE RYBIEGO 
ŻYCIA.

Dziesięć la t temu Georges Pon

de la riviere‘’, która przeszła pra 
wie bez echa. Obecnie ukazało się 
drugie wydanie tej książki zbiega 
jąe się dziwnym trafem ze śmier­
cią jej autora. Tym razem kryty­
ka była życzliwie usposobiona 
zamieściła obszerne recenzje z tej 
książki, opisującej nieznane nam 
królestwo rybiego świata. Tak 
jak swego czasu Kipling zbliżył 
świat czworonogów do czitowie- 
ka —  uczynił to z rybami Pon- 
sot. Ryby u niego nie są wcale 
głuche i nieme, gdyż rozmawiają 
swoistym językiem i opowiadają 
sobie przecudne baśnie. Tworzą 
one swoiste społeczeństwo, w któ 
rym poszczególne jednostki od­
znaczają się ciekawymi indywi­
dualnościami. Autor opisuje róż­
ne dole i  niedole rybiego życia, 
prześladowania jakim ulegają, e- 
migrację ryb i aklimatyzowanie 
się ich w nowych środowiskach. 
Powieść ta, pisana pod kątem zde 
cydowanej antropomorfizacji i e- 
zopowskich wpływów nasuwacie 
kawę spostrzeżenia, że z pomię­
dzy całego świata zwierzęcego je 
dynie ryby nie doczekały się jesz 
cze takiego opracowania jak owa 
dy czy zwierzęta. Może ktoś, za­
chęcony pomysłem Ponsota żabie 
rze się do rybiego świata, 
świat tern zyska sobie piewcę na 
miarę Maeterlincka, Londona . c?y 
Courwooda. Dlaczego właśnie ry­
by mają być pokrzywdzone?

Pokwitowanie
Na Obóz Czerwonego Harcerstwa. 

Derma Antoni zł. 3.
Na strajkujących robotników Huty 

„V itrum “  w  Wofominie. 
Grupa młodzieży robotniczej z 

dziś Falenicy zł. 2.85.

Minister zaznacza, iż skarb 
stawać czojo 8 miliardom w; 
ków budżetowych, 8 miliardom ai 
sów gminom zbiorowym i 8 
liardora z tytułu pożyczek. Jakież 
środki zaradzą sytuacji? Dla wal- 
ki ze spekulacją wyaano surowe za- 
rządzenia, bankierzy nie mają już 
prawa oddawać się tej spekulacji. Re 
presje dotkną tych, którzy zdradzili, 
by interesy narodu. Prawdziwym 
sposobem stłumienia spekulacji ,-est 
przywrócenie zdrowej sytuacji skar. 
bu i  budżetu. W momencie, kiedy w 
całym świecie zarysowuje się odbudo­
wa gospodarcza należy dążyć do rea­
lnej równowagi budżetowej. Trzeba 
będzie domagać się nowych źródeł 
dochodu dla zrównoważenia budżetu 
1937 r. Na pierwszym miejscu tego 
programu znajduje się kwestia zwal­
czania oszustw podatkowych. Trzeba 
będzie jednak unikać wywołania nie. 
pokoju w wielkiej masie drobnych 
ciułaczy. Trzeba uciec się do 
wyższenia opłat pośrednich dla 
lei i zakończyć dzieło koordynacji 
ci kolejowych. Nie chciałbym gc 
się na jakikolwiek wydatek n 
bez wskaznia pokrycia. Trzeba bę 
zastanowić się nad tą  kompresją . 
datków. Zdaniem ministra potrzeby 
skarbu będą o wiele niższe od 50 mi­
liardów, to jest od cyfry, którą wy. 
mienili niektórzy deputowani. Na 
cele obrony narodowej przyznane zo­
staw} wszysktie niezbędne sumy, lecz 
minister obrony zgodny jest ze mną 
w tym, iż należy stosować surową 
kontrolę tych wydatków. Zdrowe fi­
nanse są równie niezbędne jak armia 

flota dla zapewnienia obrony naro­
dowej. Gdy zagranicą zobaczą utrwa­
lenie naszej sytuacji budżetowej i fi­
nansowej, to kapitały powrócą do 
kraju. Zażądamy, mówił dalej mini­
ster, poważnej zaliczki od Banku 
Francuskiego, ażeby nie uciekać się 
do pożyczki aż do 1 stycznia 1938. 
W®bec zbliżających cię terminów pta 
tności pewnych zobowiązań nie ma in 
nego rozwiązania, jak tylko zaliczka

Banku Francuskiem. Wobec ucie- 
u złota należy zmienić ustawę ra». 

netarną i znieść granice ustalone w 
tej ustawie. Rząd domagać się będzie 

wych zarządzeń dla obrony walu­
ty. Dla utrzymania w pełni reform 
społecznych musimy zapewnić równo, 
wagę budżetową i odbudowę finan­
sów. Złe finanse zawsze prowadziły 
na świecie do dyktatur. Dla utrzyma­
nia liberalnej polityki zewnętrznej 
Francja musi unikać autarchii i u- 
trzymać traktaty handlowe i wolny 
obieg walut. W końcu minister o. 
świadczył, iż w debacie obecnej cho- 

> utrzymanie reform społecznych, 
utrzymanie swobód demokratycznych 
i utrzymanie pokoju.

Po przerwie w  czasie której ko­
munista Duclos oznajmił, iż grupa 
jego głosować będzie za pełnomoc 
ricfwami posiedzenie wznowiono 
o godz. 1 min. 45. Ponieważ po­
między deputowanymi prawicowy 
wi i lewicowymi dochodzi do ży-

J i i i i i n i i i i j  i  w H n f
Jak Franco o trzym u je  broń

(Kor. własna)

Londyn, w  czerwcu.
Wiadomo, że samoloty bejowe, 

tanki i pociski armatnie, które 
zgniotły opór Basków w  Bilbao, 
nie pochodziły z fabryk hiszpańs­
kich. Chodzi jednak o to, jaką 
drogą — w obliczu kontroli sprzęt 
wojenny został dostarczony. 0- 
ficjalne raporty angielskie i fran­
cuskie milczą.

Rąbka zasłony uchyla tygodnik 
„Reyncld News", stojący blisko 
ruchu spółdzielczego.

Najczęściej używana metoda po 
lega na tym, że okręt, dostarcza­
jący materiał wojenny, zmienia 
swe oznaki i płynie pod okiem 
statków kontrolnych nienczepio- 
ny, jako okręt Państwa, nienale- 
żącego dc porozumienia w  spra­
wie nienterwencji.

Wymienia się więc niemiecki 
statek „Amalienburg", który od­
bywa ustawicznie podróże między 
Hamburgiem a portem Vigo w  Hi 
szpanii, jako statek „Acme", pły­

in n  iiihMii
Poważnych Badaczy Pisma Świętego

Przed sądem nadzwyczajnym
Erfurcie stanęło 31 członków 

organizacji t. zw. „Poważnych 
badaczy pisma świętego". Upra­
w iali oni działalność „nielegalną" 
w zastępstwie rozwiązanej w ro ­
ku ubiegłym organizacji badaczy 
pisma świętego. „Poważnym ba­
daczom pisma świętego" zarzu­
cono m. in. utrzymywanie stosun­

wej wymiany zdań, przewodniczą 
cy Herriot trzykrotnie przerywa 
posiedzenie. Wreszcie o godz. 2.30 
wznowiono obrady i  po krótkim 
wyjaśnieniu dep. Reynaud izb? 
przechodzi do dyskusji nad jedy 
nym artykułem ustawy o pełnomc 
nictwach.

Artykuł ten brzmi: Rząd up 
ważniony jest do dnia 31 sierpn> 
1937 wydawać drogą dekretów > 
mówionych na radzie ministró j 

e zarządzenia, zmierzają 
do zapewnienia represji przeciwl. 
naruszeniu kredytu państwa, walk 
ze spekulacją, odbudowy gospo­
darczej, kontroli cen, równowagi 
budżetu i  skarbu oraz obrony 
kontroli walut w  kasach banku 
francuskiego. Dekrety te podlegać 
będą zatwierdzeniu Izby Deputo­
wanych w  ciągu 3-ch miesięcy od 
daty ogłoszenia niniejszej ustawy, 
lub przynajmniej na pierwszym po 
siedzeniu nadzwyczajnej sesji ro

i  1937.
Dwie poprawki, z których jedn; 

zmierzała do ograniczenia trwania 
tych pełnomocnictw, a druga mia­
ła na celu zakaz wykroczenia po­
za granice ustalone w  ustawie wa 
lutowej, zostały odrzucone przez 
podniesienie rąk. Następnie prze­
wodniczący grupy socjalistycznej 
Serol oświadcza, iż socjaliści udzie 
lą Chautemps lojalnej współpracy, 
aczkolwiek program finansowy 
Rządu niezupełnie im odpowiada.

Przewodniczący grupy radykal­
no społecznej Eibel wyraża Rządo­
w i zaufanie swych przyjaciół poli­
tycznych.

Frossard oświadcza, iż unia so­
cjalistyczna i  republikańska głoso­
wać będzie za pełnomocnictwami, 
wyrażając równocześnie ubolewa­
nie, iż kraj nie został przygotowa­
ny do „brutalnych faktów". {

W  końcu zabrał głos premfęr 
Chautemps podkreślając, iż Rząd 
zdecydował się jednomyślnie żą­
dać pełnomocnictw, gdyż istnieją 
decydujące racje techniczne. Gdy- 
byśmy weszli na drogę zarządzeń’ 
przymusowych wywołalibyśmy pa 
r.ikę. Żyjemy w  okresie względnie 
spokojnym. Jedyną drogą otwartą’ 
dla nas jest droga liberalna. Uczy­
nimy wszystko, ażeby żądane ofla 
ry  były jak najmniej uciążliwe.

W  głosowaniu Izba przyjęła u- 
stawę o pełnomocnictwach 380 
głosami przeciwko 228.

nący pod banderą Panamy. W y­
mienia się też parowiec „Schles- 
w ig‘‘, przechrzczony na hiszpański 
okręt „Maranon". (Bandera hisz­
pańska chroni przed rewizją .kon- 
tro lnąl).

W  starannie strzeżonym przez 
policję niemiecką Zakątku portu 
Hamburg odbywa się rozładunek 
skrzyń np. z „czekoladą" zawie­
rających... amunicję lub akcesoria 
czołgów.

Pomimo rzekomej blokady B il­
bao przez statki angielskie, prze­
płynęło na wody biskajskie 15 nie 
mieckich szalup, uzbrojonych w  
Hamburgu.

Charakterystyczne, że wiadomo­
ści te pochodzą od antyhitlerow­
skich robotników portowych z 
Hamburga, którzy — mimo prze­
śladowań (40 aresztowańl) —  u- 
tworzyli specjalną komisję kon­
trolną, oczywiście —  zkon&piro- 
waną.

A lf Evans.

ków z organizacjami zagranicz­
nymi o podobnym charakterze. 
Oskarżeni skazani zostali na wię­
zienie od 2—3 lat.

Czytajcie prasę
socjalistyczną
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Na m arginesie Katowic

Ludzie, spóźnieni o... jedno stulecie
T a k  się z ło ż y ło , że  w ła ś n ie  

W p rz e d e d n iu  o b ra d  w  s to lic y  
P o ls k i k ie ro w n ic tw a  M ię d z y ­
n a ro d ó w k i Z a w o d o w e j p . A d a m  
K o c  b y ł  ła s k a w  p o in fo rm o w a ć  
k r a j o „ l in ia c h  k ie ru n k o w y c h  
s p ra w y  rob o tn icze j** w  u ję c iu  
■własnym  i  —  p rz e z  to  sam o —  
w  u ję c iu  t .  z w . O zo n u  (O bo zu  
Z je d n o cze n ia  N a ro d o w e g o ),

W  W a rs z a w ie  z je c h a li się 
d z ia ła c z e  ro z m a ity c h  p a ń s tw  i 
n a ro d ó w ; n ie k tó r z y  z  p o ś ró d  
n ic h  m a ją  z a  sob ą  d z ie s ią tk i 
l a t  p ra c y  w y tę ż o n e j, n ie ra z  
b a rd z o  tru d n e j, n ie ra z  b a rd zo  
o f ia rn e j;  n ie k tó r z y  z  p o ś ró d  
n ic h  g ra ją  ro lę  d e c y d u ją c ą  w  
ż y c iu  m o c a rs tw  z a ch o d n io  i 
p ó łn o c n o  - e u ro p e js k ic h ; w szys ­
c y  ra ze m  re p re z e n tu ją  d z ie ­
s ią tk i  m il io n ó w  (d o s ło w n ie !)  
z o rg a n iz o w a n y c h  lu d z i p ra c y , 
re p re z e n tu ją  w ie lk ie  id e e  o 
s k a l i  ś w ia to w e j, m n ó s tw o  d o ­
św ia d c z e n ia  i  tę  s w o is tą  u m ie ­
ję tn o ś ć  „z a w o d o w c ó w " , —  u- 
n u e ję tn o ś ć  w k ra c z a n ia  o d ra zu  
je d n y m  s k o k ie m , „ ró w n y m i no 
g a m i"  w  sam  gąszcz „ rz e c z y ­
w is to ś c i rz e c z y w is te j" ,

W  K a to w ic a c h  p . A d a m  K o c  
b y ł  t a k  u p rze jm y , że n a k re ś li ł 
ze  sw o je j s tro n y  „ l in ie  k ie r u n ­
k o w e "  (u żyw a m  d o s to jn e j fo r ­
m u ły  „ K u r ie r a  P o ra n n e g o ") d la  
p o ls k ie g o  p ro le ta r ia tu .  P , A d a m  
K o c  w k ro c z y ł  n a  sa lę  w  to w a ­
r z y s tw ie  p . w o je w o d y  G ra ż y ń ­
sk ie g o  i  p . ko m isa ryczn e g o  p re ­
z y d e n ta  m . .W a rsza w y  S t. S ta ­
rz y ń s k ie g o , P . w o j.  G ra ż y ń s k i 
a s y s to w a ł p , p u łk .  K o c o w i w  
c h a ra k te rz e , o c z yw iśc ie , p r y ­
w a tn y m , b o , je ż e li m n ie  pa m ię ć  
m e  z a w o d z i, ża d n a  u s ta w a  R ze . 
cz y p o s p o lite j n ie  z le c a  p .p , w o ­
je w o d o m  a sys to w a ć  p r z y  za ­
k ła d a n iu  ja k ic h k o lw ie k  o rg a n i-  
z a c y j p o lity c z n y c h . Że n ie  b ra ­
k ło  p . S ta rzyń sk ie g o , —  n ik t  
te m u  s ię  n ie  d z iw i.  M ie s z k a ń - 
e y  m . s t. W a rs z a w y  w ie d z ą  od- 
d a w n a , że  ic h  p re z y d e n t „ k o  
m is a ry c z n y "  je s t n ie z w y k le  r u ­
c h l iw y ;  za jm u je  s ię  ty s ią ce m  
ro z m a ity c h  rze c z y ; n a jm n ie j.
m ia s te m  s to łe c z n y m  W a rs z a w ą , tw ie rd z e n ie , że

P . A d a m  K o c  w y g ło s ił  p rz e ­
m ó w ie n ie . T a m c i w y s łu c h a li. 
U c h w a li l i .  D z ię k o w a li.  G ra tu lo ­
w a li .  D epesze t .  z w . h o łd o w n i­
cze w y s ła li.

W . p o rzą d ku ...

Id z ie  m i o  te z y  p . p u łk .  A d a ­
m a K o c a , te zy , do tyczą ce  o- 
w y c h  „ l i n i j  k ie ru n k o w y c h  sp ra ­
w y  ro b o tn ic z e j w  P o ls c e " (za­
zna czam  lo ja ln ie , że ro z p a c z li­
w y  b r a k  sensu w  te j fo rm u le  
o b a rcza  sum ien ie  p .p , r e d a k to ­
r ó w  „ K u r ie r a  P o ra n n e g o ", —  
n ie  p . K o c a ),

B io rę  p rze d e  w s z y s tk im  te ­
zę —  że  ta k  to  o k re ś lę  —  n e ­
g a ty w n ą !

„Musimy wiedzieć, jak chcemy 
zmienić i  kształtować stosunek 
botnika polskiego do warsztatu 
pracy, narodu i państwa, tak, aby 
ten stosunek uspołecznić nie 
dług obcych nam wzorów egoizmu 
klasowego".
Z a s trze g a m : p o d k re ś le n ia  m o

je.
Je d n ą  sp ra w ę  c h c ia łb y m  z 

p u n k tu  usunąć z  te re n u  d y s k u ­
s ji:,

n ie  m a  żad n e j p o trz e b y  uspo 
łe c z n ia n ia  s to s u n k u  ro b o tn ik a  
p o ls k ie g o  do  w a rs z ta tu  p ra cy , 
n a ro d u  i  p a ń s tw a  (p rze d  r .  1918 
ch o d z iło  o  id e ę  pa ńs tw a ).

T e n  s to sun ek  b y ł  u sp o łe cz ­
n io n y  w te d y , k ie d y  p . p łk .  K o c  

ja  ( je s te śm y z  te go  sam ego 
p o k o le n ia )  c h o d z iliśm y  jeszcze 
p o d  s to łe m  z  k o s z u lk a m i w  zą b ­
k a c h  m le czn ych . P o  szczegó ły  
o d sy ła m  —  n a  p o c z e k a n iu  —  
do  I  to m u  p is m  Jó ze fa  P iłs u d ­
sk iego, do ro c z n ik ó w  „N ie p o d ­
le g ło ś c i" , do  p rze d w o je n n ych  
w y d a w n ic tw  „ K s ią ż k i"  i  „ Ż y ­
c ia "  i  t :  d. L ite r a tu ra  je s t w c a ­
le  ob szerna.

M y ś lę , że za sz ło  tu  jak ie ś  
n ie p o ro z u m ie n ie , gd y  m o w a  o
p ie rw s z e j częśc i p rz e o c z o n e g o  
a fo ry z m u  p . K o c a . Część d ru ­
ga w ym a g a  n a to m ia s t p a ru  u -  
w ag , o g a rn ia ją cych  i  tre ś ć , n ie  
ty lk o  fo rm ę .

N a  czym  p . A d a m  K o c  o p a r ł

K o c  s tu d io w a ł, rze cz  p ro s ta , i  
s tu d iu je  n a d a l h is to r ię  naszej 
O jc z y z n y . Z n a  ro z p a c z liw e  b i ­
c ie  w  d z w o n y  n a  a la rm  ju ż  za 
Z yg m u n ta  A u g u s ta , zn a  n ie w ą t­
p l iw ie  w y d a w n ic tw a  pa m fle to - 
w e  „ K u ź n ic y "  K o ł łą ta jo w s k ie j*  
i  w s z e lk ie  d ra m a ty , z w ią za n e  z 
„M a n ife s te m  P o ła n ie c k im " K o ­
śc iuszk i, i  r .  1830, i  W ie lk ą  E - 
m ig ra c ję , i  r .  1863, i... w sz y s tk o  
n a s tę pn e  aż p o  ko n ie c  c ze rw ca  
r ,  1937 w łą c z n ie .

N ie s te ty !  „e g o iz m  k la s o w y "  
—  to  je s t „ w z ó r "  ba rd zo ... sw ó j 
s k i, w c a le  n ie  o b c y . N a le ż a ło b y  
je d n a k  o  n im  m ó w ić  ra cze j na  
z e b ra n iu  Z w ią z k u  Z ie m ia n  a lb o  
n a  z e b ra n iu  „L e w ia ta n a " .  R o ­
b o tn ic y  Ś lą ska  n ie  są w ła ś c i 
w y m  a u d y to r iu m . N a p ra w d ę ! 
I  c i  n a w e t, k tó rz y  ob da rza ją  
s w o im  za u fa n ie m  o rg a n iz a c y j­
n ym  p . G ra jk a , i  p . G rze s ika , i 
c h o c ia ż b y  ks . K u p ita sa ...

T e z a  p o z y ty w n a  p . K o ca  
b rz m i ta k :

,„..Sprawić mamy, aby robotnik 
polski nie czuł się tylko techniczną 
siłą roboczą, ale aby stał się świa­
domym współtwórcą gospodarczych 
i moralnych wartości narodu'*.
K a ż d y  m u la rz  lw o w s k i o d p o ­

w ie p ro s to  z  m o s tu :
„ta, drogi panie! ta , my o tem 

wiedzieliśmy jeszcze przed
szyóskim, i przed Hudecem i przed
Diamandem".

Co myślą o mowie Chamberlaina

O tó ż  p , A d a m  K o c  w y g ło s ił  
ta m , w  ty c h  K a to w ic a c h , m o ­
w ę  k r ó tk ą ,  n ie  m n ie j —  p r o ­
g ra m o w ą , o „ l in ia c h  k ie ru n k o ­
w y c h  s p ra w y  ro b o tn ic z e j w  
P o ls c e " . M a m  w ra ż e n ie , że 
m ó w i ł  o  ty c h  rze cza ch  p o ra ź  
p ie rw s z y  w  ż y c iu ;  s łu c h a li go 
p o c z c iw ie  i  bo g o b o jn ie ... s ta rz y  
z n a jo m i (n ie  chcę p o w ie d z ie ć  
s ta re  w y g i)  p .p . G rz e s ik  i  sam 
G ra je k , d r . K o c u r  i  sen. K o rn k e , 
n a w e t ks . K u p ita s . O  ta k ic h  
to  ch yb a  „ ty p a c h  p sych o lo g icz  
n y c h "  (o k re ś le n ie : „ t y p  p sych o ­
lo g ic z n y "  n a le ż y  ro zu m ie ć  w  
z n a cze n iu  śc iś le  n a u k o w y m )’ 
m y ś la ł sw ego czasu a u to r  p o ­
p u la rn e j p io s e n k i:

„taki los wypadł nam, 
dzisiaj tu , a jutro tam...“ 

M n ie js z a  o  to .

k la s o ­
w y "  —  to  ja k ie ś  spe c ja ln e  „ o b ­
c e "  d la  P o ls k i „w z o r y " ?

C a ła  h is to r io z o f ia  p o ls k a  (na­
w e t  „s ta ń c z y k o w s k a ")  b y ła , ja k  
d o tą d , z g o ła  inn eg o  zda n ia . P.

U c h w a ły

Rzeczypospolitej Polskiej
XI Z jazd  uw aża za konieczne 

wskazać, że idąc po  lin ii 
ja n ia  życzeń obszam iczych N ad­
zw yczajna Kom is ja Rozjemcza 
w prow a dz iła  do orzeczeń przepisy 
sprzeczne n a w e t z  o bow iązującym i 
ustaw am i.

W  szczególności Z jazd  protestu 
je  p rze c iw ko :

1) w prow adzen iu  p ra w a po trą ­
cenia przez obszarn ików  części za­
ro b k ó w  co sprzeczne jes t z zaka­
zem pob ie ran ia  od  zatrudnionych 
kaucy j,

2) przekazaniu spo rów  m iędzy 
pracodaw cam i i  robotn ikam i docho 
dzącym i a także stangre tam i pod 
ju rysdykc ję  sądów  pom im o w y ra ź ­
nego brzm ien ia  § 19 ustaw y z dnia 
1 sierpn ia 1919 r .

Z jazd  nie może też pom inąć m il­
czeniem  niem oralnego upraw nienia 
obszarn ików  do  w ysied lenia d ługo- i

le tn ich rob o tn ików  poza obręb fo l­
w arku .

*
XI Z jazd potępia w szelkich roz- 

b ija czy ruchu robotn iczego, k tó rzy  
bądź na życzenie obszam ictw a 
bądź w ła d z  adm in istracyjnych po­
w od u ją  anarch izow an ie stosunków 
w śró d  rob o tn ików  rolnych.

* **
Z jazd  w zyw a  M in is te rs tw o Opie 

k i Społecznej do w ydan ia  ostrych 
zarządzeń, k ładących kres oszu­
kańczym  p ra k tykom  obszarn ików , 
k tó rzy  zam iast książeczek obra­
chunkow ych w prow adza ją  po kw i­
to w a n ia  og ó ln ikow e z otrzym a­
nych przez rob o tn ików  rolnych 
św iadczeń; pokw itow a n ie  tak ie  w  
żadnym  w ypadku n ie  m ogą służyć 
za dow ód otrzym an ia  przez robo­
tn ika  należności.

L o n d y n , w  cze rw cu . 
P r a s a  n ie m ie c k a  i  w ło sk a  z a re ­

a g o w a ły  d o ść  p r z y ja ź n ie  n a  m o ­
w ę  a n g ie ls k ieg o  p r e m ie r a ,  w y g ło ­
sz o n ą  w  r a m a c h  d e b a ty  n a  te m a t  
p o l i t y k i  z a g ra n ic z n e j w  Iz b ie  
G m in . C o p ra w d a  o b a  k r a j e  d ą sa ­
ły  s ię  n ie c o  n a  p ro p o z y c ję  w y p e ł­
n ie n ia  l u k  w  k o n t r o l i  w sc h o d n ic h  
w y b rz eż y  H is z p a n ii ,  sp o w o d o w a ­
n y c h  p rz e z  w y c o fa n ie  s ię  z k o n t r o ­
l i  s ta tk ó w  n ie m ie c k ic h  i  w ło sk ic h , 
p rz e z  f ra n c u s k ie  i  a n g ie ls k ie , je d ­
n a k  n ie  u w a ż a  s ię  te g o  za  „ g ro ź ­
n e " .

P rz e p r o w a d z i  s ię  p u n k t  w id z e ­
n ia ,  że  n a  p o k ła d a c h  s ta tk ó w  k o n ­
tr o ln y c h  b ę d ą  „ n e u t r a ln i"  o b se r ­
w a to rz y , a  ty m c z a se m  w y zy sk a  s ię  
ip o so b n o ść  w y e k w ip o w a n ia  p o w ­
s ta ń có w  h is z p a ń s k ic h  w  b r a k u ją c y  
m u  je szc ze  m a te r ia ł  w o je n n y . Z re ­
sz tą , j e ś l i  c h o d z i  o  sa m o lo ty , n a j ­
w a ż n ie js z y  d z iś  s p r z ę t  w o je n n y -  
m im o  w sz e lk ie j lą d o w e j i  m o r ­
s k ie j  k o n t r o l i ,  zaw sze  m o ż n a  je  
d o s ta rcz y ć  d ro g ą  p o w ie trz n ą . A  to  

sa m o  p rz e k re ś la  z n ac ze n ie  
k o n tr o l i .

D la cz eg o b y  z re sz tą  N ie m c y  czy 
W io c h y  m ia ły  b y ć  n ie z a d o w o lo n e  
z  m o w y  C h a m b e rla in a ?  Czyż 
w y n ik a  z t e j  m o w y , ż e  p o l i ty k a  
a n g ie ls k a  g o to w a  j e s t  n a d a l  w  o b ­
l ic z u  w sz e lk ic h  a k tó w  g w a łtu , p o ­
g w ałce n ia  p r a w a , b a !  n a w e t  p o ­
d e rw a n ia  p o w a g i A n g lii  —  s tro ić  
lię w  p ła szc z ... m ilc z e n ia ,  n ie  p o ­
b a w io n e g o  p e w n e j  a p ro b a ty !

W  g r a n c ie  r z e c z y  b o w ie m , gdy­
b y  w y ło ż y ć  „ n a  s tó ł"  i s to tn y  sens 
m o w y  C h a m b e rla in a , b y łb y  
n a s tę p u ją c y .

,M o ż ec ie , N ie m c y  i  W ło ch y  
w sp o m a g a ć  d a le j  g e n . F ra n c o  
w a lc e  z R z ą d e m , k tó r y  n ie  b a r ­
dzo  lu b im y !

T y lk o , p ro sz ę  b a rd z o , n ie c h  
sza  in te rw e n c ja  n ie  b ę d z ie  z b y t 
ja w n a , a b y śm y  n a d a l  m o g li p r z y ­
m y k a ć  o c z y  i  u d a w a ć , ż e  n ic  
w id z im y . S p o d z ie w a m y  się , ż e  
t e j  p o d s ta w ie  z g o d z ic ie  s ię  p a  p o ­
ro z u m ie n ie .  P r z e d e  w szystk im  
d n a k :  b ę d z ie c ie  p a m ię t a ć  o  
sz y m  p o s tę p o w a n iu  w ów czas, gdy  
z  p o m o c ą  w asz ą  g e n . F r a n c o  p o ­
k o n a  „ c z e rw o n y c h " . L ic z n i  n a s i 
k a p ita l iś c i  są  z a a n g a ż o w a n i w  H i­
sz p a n ii .  C h o d z i o  to ,  b y  p o  zw y­
c ię s tw ie  g e n . F r a n c o , k o p a ln ie ,  fa ­
b r y k i  i  t .  p .  d o s ta rc z a ły  im  dy w i­
d e n d y . A  w  t a k im  r a z ie  ( je ś l i  n ie  
g ro z i im  j a k  ze  s tr o n y  „ cz e rw o ­
n y c h "  „ n a c jo n a l iz a c ja " ,  l n b ,  ż e b y  
n ie  w y m ó w ić  w  z łą  g o d z in ę  —  
c ja l iz a c ja " )  —  p o  cóż  m ie lib y ś m y  
z a jm o w a ć  s ta n o w isk o  p rz e c iw  gen . 
F ra n c o !  P a m ię ta jc i e  je d n a k ,  że  w  
p a r la m e n c ie  z a s ia d a  p rze sz ło  100 
p o s łó w  r o b o tn ic z y c h  i  o p o z y cy j­
n y c h  lib e r a łó w , a  co  do  p rzy sz ło ­
śc i —  b ą d ź c ie  p r z e k o n a n i ,  że  d o j­
d z ie  s ię  do  p o ro z u m ie n ia " .

T u , w  L o n d y n ie  n ie  b r a k  lu d z i, 
k tó r y c h  z d a n ie m , tak i właśnie a 
n ie  in n y  je s t sens m ow y C ham ber­
laina. C zegóż  w ię c e j p o tr z e b a  
N ie m c o m  i  W ło c h o m , n iż  z o s ta ­
w ie n ia  im  c za su  i  n ie p rz e s z k a d z a -  

’ i w  o p a n o w a n iu  p rz e z  g e n . F r a ń  
H is z p a n ii ?  J a k ż e  w te d y  w zm o­

c n i  s ię  p o tę g a  m il i ta ry z m u  i  p o ­
z y c ja  d y p lo m a ty c z n a  o b u  k ra jó w . 
W te d y  m o ż n a  te ż  b ę d z ie  ła tw ie j  
u z y sk a ć  coś o d  f in a n s je r y  a n g ie l­
sk ie j!

N o , a  r e a k c ja  o p in i i  a n g ie ls k ie j?  
M ó w iliśm y  ju ż  o  p o s ła c h  r o b o tn i ­
c zy c h  i  l ib e r a ła c h ,  k ie ro w a n y c h  
p rz e z  s ta re g o  L lo y d  - G eo rg e ‘a.
Z  p e w n o śc ią  z a  n im i  s to i m u r e m

(K o re sp . w łasna).

o p in ia  s z e ro k ic h  i  to  n a j l ic z n ie j­
sz y ch  o d ła m ó w  lu d n o śc i.  C h o ­
d z i ty lk o  o t o ,  c zy  w  ty c h  m a ­
s a c h  z n a jd u je  z ro z u m ie n ie  peł­
na konsekw encja  s ta n o w isk a  
C h a m b e r la in a . N ie c h ę ć  do  w sze l­
k ie g o  z b ro jn e g o  s ta r c ia  m o ż e  
p rz e ro d z ić  s ię  w  a p ro b a tę  s ta n o ­
w isk a  odsuwania za w szelką cenę 
ko n flik tu  w  p r z y s z ł o ś ć . B y le b y  
n ie  d z iś ! "  P r z y te m , je ś l i  w szy­
scy  A n g lic y  z d e c y d o w a n i są  b r o ­
n ić  k r a ju  p r z e d  n a p a ś c ią ,  n ie

w szyscy  p o d d a ją  c h ę tn ie  ie h o  
w y ja śn ie n io m , że  A n g lja  ju ż  t r a ­
c i sw e p o z y c je ,  g d y  p o z w a la  n a  
g w a łce n ie  z asa d  p o r z ą d k u  m ię ­
d z y n a ro d o w e g o , j a k  to  b y ło  
A b isy n ii i  o b e c n ie  w  H isz p a n ii .

C h a m b e r la in  i  E d e n  w ie d z ą  
o  ty m  d o b rz e  i  n a  ty c h  p u n k ta c h  
o p ie r a ją  sw e p o s tę p o w a n ie . Czy 
je d n a k  p o li ty k i  t a k ie j  s ta rcz y  
n a  d łu g o ?  J e s t  o n a  k r ó tk o ­
w zro cz n a!

A lf  Evans.

TRZEBA SIĘ RAZ 
ZDECYDOWAĆ!

Nasza prawicowa publicystyka 
nis może jakoś się zdecydować—  
jak lepiej „dyskredytować" PPS.: 
na prawo czy na lewo? I  jedni 
przeważnie endecy plszą, że P.
P. S. to taki sobie demokratycz. 
ny wstęp do „żydokomuny". A 
drudzy dowodzą, że PPS —  to 
wcale „konserwatywna" partia; 
niedawno tak pisał „Kur. Poran­
ny".

Otóż „Polityka" wybrała tę dtu 
gil metodę. Charakteryzuje korzy­
stną pozycję dzisiejszego rządu w  
Polsce i  pisze tak o rzekomej sla 
bości lewicy:

„Tak samo rząd ma szczęście
Jeśli chodzi o lewą stronę. Komu­
niści w Polsce są straszliwie osła­
bieni. Część ideowa kompartii — 
z żydami na czele — staje się 
„trockistami". Akcja komunistyci 
na wyraźnie słabnie. Na innych 
odcinkach lewicowych widzimy 
również defensywa. Lewica czuje 
się tak słaba, że „Robotnik" broni 
właściwie obecnego gaboietu, 
głównie „postępowych" ministrów 
przed atakami „reakcji".
Jawny nonsens. „Polityka", jak 

wiadomo, wraz ze „Słowem" sta­
ra się obecny rząd obalić 1 sko­
rzystać w  tym celu z pomocy 0- 
zonu. Zaś >my DEMASKUJEMY 
te intrygi. To nie jest „obrona ga 
binetu", łaskawi panowie! Czy 
mamy zamknąć oczy i usta —  nie 
patrzeć i nie mówić nic o intry­
gach skrajnej reakcji? Ale rozu­
miemy, że „Polityce" to się 
podoba. Może wołałaby, żebyśmy 
pomagali Catom i „Czasom" oba­
lać np. min. Poniatowskiego 
wprowadzić na jego miejsce ob­
rońcę ziemian?

A więc o żadnej „obronie" i za­
du mowy nie ma! Ale chodzi 
nam o co innego. Trzeba się raz 
już zdecydować: czym właściwie 
jesteśmy? czy gatunkiem „żydo­
komuny" czy też podporą rządu? 
Albowiem jeden zarzut przekre­
śla drugi.

Naturalnie obydwa zarzuty są 
nonsensem.

RUMUNIA.
W  „Pclon ii" p. Str-ski mówi o 

stosunkach między Polską a Ru­
munią. Niektórzy, powiada, cheą 
narzucić polskiej polityce szkodli 
wc wskazówki. Po pierwsze — 
dążenie do rozbijania Małej En- 
tenty. Po drugie do tworzenia 
frontu sn ty sowiecki ego. Obydwie 
dyrektywy są szkodliwe. O tej 
drugiej Str-ski pisze:

„Jest to  niedorzeczność, podrzu­
cana pod koła wozu polityki poi. 
skiej w rachubie na wykolejenia, z 
korzyścią dla innych, a 2» szkodą 
dla nas. I  napewno nie pod tywi Hitlerię'. 
znakiem odbywać się będą odwie. | i'

dżiny władcy Rumunii w Polsce.
Wszelkie rachuby postronne ni 
wywoływanie takich wrażeń ł  
czasie tych odwiedzin muszą być 
odrzucone i  odparte, gdyż 
prowadzimy polityki dla dogadza­
nia innym, a szczególnie miłośni, 
kom wichrzeń w Europie i  zwolen. 
nikom zmian je j budowy obecne!’*.

„CZAS" WYSZEDŁ.
Po kilkodniowej przerwie uka­

zał się „Czas"; na pierwszej stro 
nie znajduje się notatka pod ty­
tułem: „Od redakcji":

„W  Nr. 172 naszego pisma z 
dnia 25 b. m. pojawił się artykuł 
wstępny, który uległ konfiskacie.

Wyrażamy głębokie ubolewanie 
z powodu umieszczenia tego arty ­
kułu na łamach naszego pisma.

Redakcja stwierdza, że stało się 
to pod nieobecność Naczelnego Ke. 
elektora pisma".
Jak wiadomo, redakcja została 

zreorganizowana. O wystąpieniu 
ks. Sapiehy „Czas" n it pisze r.ic. 

„SEKTOR** ROBOTNICZY.
Wileński „Kur. Powszechny" 

podkreśla ogólnikowość katowic­
kiej deklaracji płk. Koca:

„Dwa nowe punkty z nienapisa.
nego jeszcze, jak  widać całkowicie 
katechizmu Ozonu wyjróóniliśmy 
— jako coś nie tyle ważnego ile 
charakterystycznego.

„Musimy wiedzieć, jole zmienić 
i  kształtować... j  czego żądać tę- 
dziemy?"

Oto cała mądrość, cała filozofia 
cała mentalność nowego kursu — 
nawet nie dystansujące endectóe. 
go punktu widzenia na uprawę 10. 
botniczą.

Postawione pytania p. Koc po­
zostawił bez odpowiedzi, nawet 
nie dał w nich materiału do dysku 
sji".
Istotnie, platforma tego Sekio- 

ru „robotniczego" pozostaje za­
gadkową. Z pierwszej deklaraeji 
Ozonowej pamiętamy, że Ozon 
jest wrogiem walki klasowej. A 
więc cóż fen . robotniczy sektor 
ma robić?

DZIKA DEMAGOGIA.
„ABC" żąda osobnych wago­

nów dla żydów:
„Nie chodzi mi zupełnie o to,

czy żydowskie, czy nie żydowskie 
wagony będą na  początku pocią. 
gu, czy w środku, ale uważam, że 
reformę w  kieruku odseparowania 
podróżnjących żydów na kolejach 
należy bezwzględnie przeprowa­
dzić".
Trzeba by także specjalne uli­

ce przeznaczyć do spaceru ży­
dów. Endecka prasa częstochow­
ska już istotnie zażądała — na- 
razie zakazu spacerowania żydów 
po niektórych ulicach.

Staramy się więc przehitlerzyć

K. CZ.

T o , co p . K o c  chce „s p ra w ić ’’  
w  r o k u  p a ń s k im  1937, —  to  zo ­
s ta ło  ju ż  „s p ra w io n e "  w te d y  
jeszcze, k ie d y  p . K o c a  i  m n ie  
w ra z  z n im  n ie  b y ło  w  og ó le  na  
św iec ie ,.,.

T o  tru d n o ! K a ż d e  p o ko le n ie  
d ź w ig a  „ w  s w o im  to rn is trz e "  
c a ły  c ię ż a r d o św iad czeń , p rz e ­
ż yć  i  m y ś li p o k o le ń  p o p rz e d ­
n ich . N a w e t N a p o le o n  p o w ie ­
dz ia ł... n a  w y s p ie  ś w ię te j H e le ­
n y :

„nikt nie powinien przypuszczać, 
że historia zaczyna się akurat od 
niego".
N ik t,
N a w e t N a p o le o n .
Co w ię c e j! n a w e t „ O z o n " ,

»*♦
B o  w  ,sam ej rze czy .
T a k  się z ło ż y ło  zgo ła , oczy­

w iś c ie , p rz y p a d k o w o , że m y ś li, 
w y p o w ie d z ia n e  p rz e z  p . p u łk .  
A d a m a  K o c a  w  K a to w ic a c h  do  

G ra jk a , do  p . G rz e s ik a  i  do  
szanow nego ks ię d z a  K u p ita sa ,' 
po d o b n e  są, ja k o  d w ie  k ro p le  
w o d y , do  te o ry j,  fo rm u ło w a ­
n y c h  la t  te m u , o i le  się n ie  m y lę , 
s to  k i lk a  p rz e z  p e w n e g o  e ko n o ­
m is tę  i  p o n ie k ą d  soc jo log a —  
B a s tia ta . T o  b y ł  ta k i  h e ro ld  
„ s o lid a ry z m u  spo łecznego*'. 
K to ś  ta m  z ło ś l iw y  n a z w a ł te go  
B a s tia ta  „n a iw n y m  o p ty m is tą " .  
N a z w a li go  ta k  ż y c z liw ie  a 
b rz y d k o .. . w  p o ło w ę  X IX  s tu ­
le c ia . P ó źn ie j ld ę l i  i  k lę l i  b ie d ­
nego B a s tia ta  p rz e z  d z ie s ią tk i 
la t ,  I  M a rk s  k lą ł ;  i  E n ge ls  k lą ł }  
i  T u h a n  - B a ra n o w s k i k lą ł ;  Ś 
S o m b a rt k lą ł ;  i  H i t le r  go te ż  
s k lą ł, bo  w te d y  c h c ia ł jeszcze 
u p a ń s tw o w ić  k a p i ta ł  fin a n s o w y . 
S ło w e m , k to  ty lk o  m ia ł och o ­
tę , te n  k lą ł  B a s tia ta .

A  te n  b ie d a k  p is a ł o je d n y m : '
1) oby robotnicy by li współtwór­

cami warsztatu swojej pracy;
2) oby kapitaliści byli dobrymi 

ojcami „swoich" robotników. 
.W e rn e r S o m b a rt (dz iś  te o re ­

t y k  go sp o d a rczy  h it le ry z m u ) ’ 
n a le ż a ł do  lu d z i c yn ic z n y c h , a  
z ło ś liw y c h . T a k  p re z e n to w a ł 
te o r ie  „s o l id a ry s ty c z n e "  B a ­
s tia ta :

„piękna pasterka prowadzi ba. 
ranka na różowej wstążeczce; baśl 
baśl mój baranku!"
P a s te rk a  —  to  k a p ita l iz u j.  

B a ra n e k  —  to  m a  b y ć  p ro le ta ­
r ia t ,  S o m b a rt p is a ł sw ó j d o w ­
c ip  la t  te m u  o k o ło  d w u d z ie s tu  
p ię c iu . B ą d ź  co  b ą d ź  —  k a w a ł 

czasu.
«

B e z ż a r tó w !
P. K o c  p o p e łn ia , ja k  sądzą, 

je d e n  b łą d  zasa d n iczy :
1) P o ls k a  n ie  je s t m e ch a n icz ­

n y m  z le p k ie m  k i l k u  c zy  k i lk u ­
n a s tu  o d rę b n y c h  „ s e k to ró w "  —  
ro b o tn ic z e g o  (z  p . G ra jk ie m ), 
ch ło p sk ie g o  (z p . G a lic ą  p lu s  p< 
R óg), m ie szcza ń sk ie g o  (z p , S ta ­
rz y ń s k im ), m ło d z ie żo w e g o  (z p ; 
R u tk o w s k im )  i  t,  d .;

2) P o ls k a  —  to  je s t o rg a n ic z . 
(n ie  m ech a n iczn a ) ca ło ść }

T u  je s t zag ad n ie n ie . T u  je s t 
zad an ie  d z ie jo w e . Z a d a n ie  o l­
b rz y m ie  i  w rę c z  h e ro iczn e , g d y  
ch o d z i o  p o c z u c ie  o d p o w ie d z ia ł 
n o śc i p o k o le ń .

*♦
D o jrz a ła  w  ś w ie c ie  id e a  

w ie lk ie j  p rz e b u d o w y .
T o , co  p iszę  w  te j c h w i l i  I 

m y ś lą  o  P o lsce , —  to  sam o p rz e  
ż y l i  —  k a ż d y  z m y ś lą  o  sw ojej 
o jc z y ź n ie  —  lu d z ie , z e b ra n i d z i*  
s ia j w  W a rs z a w ie , ja k o  k ie r ó w ,  
n ic tw o  M ię d z y n a ro d ó w k i Z a ­
w o d o w e j. J a k ż e  d a le k i n ie ­
skoń czen ie  o d  p ro b le m ó w  t e ­
ra źn ie jszo śc i je s t b ie g  ro z u m o ­
w a ń , p rz e d s ta w io n y c h  K a to w i­
com  p rz e d  p a ro m a  d n ia m i W 
im ie n iu  „O z o n u " .

B a s tia t p is a ł s tu le c ie  te m u , 
p rz e s z ło  s tu le c ie  te m u .

C z y  n ie  b y l iś m y  sp ó źn ie n i 
w ię c e j n iż  o  s tu le c ie  w ie d y i 
k ie d y  D e k ie r t  b ła g a ł S e jm  
W ie lk i  o p ra w a  d la  m ie szcza ń ­
s tw a ?

D z iś  są —  n a  szczęśc ie  —  w  
P o lsce  s i ły  spo łeczn e , k tó re  n ie  
chcą, b y  P o lska ...

sp ó ź n iła  s ię  o  s tu le c ie .
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G d yn ia -ta  druga...
40 proc, ludności mieszka w drewnianych barakach

Tło zajść n  robotach publicznych
w  S ie d lc a c h

(K o r . w ła s n a ) .
B a d a  Z w iąz k ó w  Z aw o d o w y ch  

ro z p is a ła  w  m a rc u  1937  r .  a n k ie tę  
m a ją c ą  n a  c e lu  u s ta le n ie  z b liż o ­
n e g o  do  p r a w d y  s ta n u  m ie sz k a n io ­
w ego  w  G d y n i.  W y n ik i  a n k ie ty , 
p r z e p ro w a d z o n e j  w ś ró d  r o b o tn i ­
k ó w  i  b e z r o b o tn y c h  G d y n i,  p o ­
tw ie rd z a ją  o p in ię ,  ż e  p o d  w zglę­
d e m  s ta n u  m ie sz k a n io w e g o  r o b o t ­
n ik ó w  —  G dynia za jm u je  najgor­
sze m iejsce w śród w szystkich  m iast 
Polski. S ta n  m ie s z k a ń  w  P o lsc e , 
ic h  p ro c e n to w y  s to su n e k  d o  lu d ­
n o śc i, w y so k i p r o c e n t  je d n o  i  d w u  
iz b o w y ch  m ie sz k a ń  i  w y so k ą  p r z e ­
c ię tn ą  zag ę szc za n ia  n a  1 m ie sz k a ­
n ie  ( iz b ę )  d e f in iu je m y  p o ję c ie m  
n ę d z y  m ie sz k a n io w e j. S ta ty s ty k a  
u s ta la  d la  Ł o d z i  70 p ro c , m ie sz ­
k a ń  je d n o iz b o w y c h  i w y k a z u je ,  że  
w  W arsza w ie  60 p ro c , lu d n o śc i ży- 
j e  w  m ie s z k a n ia c h  p r z e lu d n io ­
n y c h . W  je d n y m  i  d r u g im  w y p a d ­
k u  m o w a  tu  je d n a k  o  d o m a c h  m u  
ro w a n y c h , 1 j  w  Ł o d z i i  W a rsz a ­
w ie , j a k  z re sz tą  w e  w szy s tk ic h  
w ię k szy c h  m ia s ta c h  P o ls k i ,  b a r a ­
k i  są  d o d a tk ie m  i  s ta n o w ią  m in i­
m a ln y  o d s e te k  w  c ało k sz ta łc ie  s to ­
s u n k ó w  m ie sz k a n io w y c h . W  G d y ­
n i  j e s t  o d w ro tn ie .  N a 7.300 bu­
dynków  o 19.164 m ieszkaniach, 
60 —  70 proc, stanowią —  mótciąc 
stylem  urzędow ym  —  „budynki 
prow izoryczne". M u ro w a n e  —  s ta  
ty s ty k a  n a z y w a  „ d o m a m i s ta ły -  
m i“ , za  „ p ro w iz o ry c z n e  d o m y “  u -  
c h o d ż ą  b a ra k i ,  p o z b a w io n e  n a j-  
e lc m e n ta rn ie js z y c h  p o tr z e b  z z a ­
k r e s u  h ig ie n y  i  u rz ą d z e ń  s a n i ta r ­
n y c h , n ie  s k a n a liz o w a n e  i  w  w ię k ­
szości n ie  o św ie tlo n e . J e ż e l i  w  
p ie rw sz y m  o k re s ie  b u d o w a n ia  
G d y n i m o ż n a  z ja w isk o  ta k ie  u w a ­
ż a ć  z a  „ n o rm a ln e "  (p rz e jś c io w e ) , 
a  m ie sz k ań c ó w  ty c h  „ p ro w iz o ry ­

c z n y c h  budynków ** (co  z a  d a r  u -  
p ię k s z e n ia  n ę d z y  lu d z k ie j )  t r a k ­
to w a ć , ja k o  ro b o tn ik ó w  p rz y je z d ­
n y c h  d la  w y k o n a n ia  o k re ś lo n y c h  
r o b ó t ,  Z w iąz an y c h  z  p ie rw sz y m  o- 
k re s e m  b u d o w y  p o r tu  i  m ia s ta ,  to  
o b e c n ie ,  n a z y w a n ie  b a ra k ó w  „ b u ­
d y n k a m i prow izo rycznym i**  z ac ie ­
m n ia  o b ra z  rze cz y w is to śc i g d y ń ­
s k ie j  n a  o d c in k u  m ie sz k a n io w y m . 
T e n  „naukow y** te rm in  m o ż e  —  
n ie  z a p rz e c z a m y  —  m a  w a r to ść  
s ta ty s ty c z n ą , a le  p o d  w zg lęd e m  
f a k ty c z n y m  „ d o m y  p ro w izo ry cz -  
n e “  obrazują getto  barakowe i  nę,- 
dzę m ieszkaniową ta k  straszną i 
bezlitosną, o ja ką  trudno gdziein­
dziej.

G d y n ia  —  to  m ia s to  re k o rd ó w . 
W  r e k o rd o w y m  te m p ie  z b u d o w a ­
liś m y  p o r t ,  p o b ili śm y — p o d  w zglę  
d e m  o b ro tó w  to w a ro w y c h  —  ta k ie  
s ta r e  p o r ty , j a k  K o p e n h a g a , S zcze­
c in , K ró le w ie c  i  S to k h o lm . R o z ­
b u d o w a  i  ro zw ó j m ia s ta  o s ią g n ę ły  
te m p o  n ie z n a n e  w  h is t o r i i  ro zw o ­
j u  in n y c h  m ia s t  i  t u  le ż y  ź ró d ło  
o p in i i ,  ż e  „ G d y n ia  to  n a j ja ś n ie j ­
szy  p u n k t  w  o rg a n iz m ie  R zeczy- 
pospolitej**.

A le  na tym  jasnym  p u nkc ie  są 
tak ie  ciem ne p lam y, ja k  bezrobo­
cie i  kwestia m ieszkaniowa. Czy  
wiecie, że  bezrobocie w  G dyn i po­
zbawia połow ę ludności środków  
do  życia, albo, że  ta sama poło­
wa bezrobotnych i  bezdom nych  
m ieszka w  w arunkach p rzypom ina  
jących najgorsze czasy w ojny?

N a s i le n ie  b e z ro b o c ia  i  g łó d  m ie  
sz k an io w y  są  t a k  w ie lk ie ,  że  i  tu  
G d y n ia  b i j e  r e k o r d  w szy s tk ic h  
m ia s t  w  P o lsce .

P o k a z y w a n o  W a m  G d y n ię  m u ­
ro w a n ą . Z a ta jo n o  w s ty d liw ie , że 
d o o k o ła  p ię k n e j  G d y n i  p o w s ta ły  
o s ie d la , b ę d ą c e  z a p rz e c z e n ie m

w s z e lk ie j k u l tu r y  m ie sz k a n io w e j 
i  lu d z k ie g o  b y to w a n ia .

R7 tych  m ałych, drew nianych  
barakach —  norach, m ieszka  40 
proc, ludności, co zgodnie z  da­
n y m i K o m ite tu  R ozbudow y m. 
G dyni stanowi przypuszcza ln ie  40 
tysięcy m ieszkańców.

K . R .

W  związku ze strajkiem na ro­
botach publicznych w Siedlcach, 
zainteresowaliśmy się bliżej osobą 
kierownika robót wodociągowych, 
p. Ptasińskiego.

Przede wszystkim stwierdzić na­
leży, iż p. Ptasiński działu hy­
draulicznego zupełnie nie zna, ani 
teoretycznie, ani praktycznie, a

„Bezkrólewie** w Kaliszu

W komisariacie oświaty
także „wrogowie ludu"

„Za Komunisticzeskoje Pro- 
swieszczenie** zamieściło dłuższy 
artykuł, z którego wynika, że ca­
łą pracą naukową i kulturalną kie­
rowali prawie wyłącznie „w rogo­
wie ludu". Dla poparcia tego 
twierdzenia pismo cytuje szereg 
przykładów.

W komisariacie oświaty republi 
ki rosyjskiej główną rolę odgry­
w ali aresztowani już „wrogowie 
ludu" Friedland, Smirnow, Wa- 
nag, Świątkowski i  wielu innych. 
W  instytucjach pedagogicznych 
działali zwolennicy Trockiego i 
Bucharina, którzy sztucznie obni­

żali poziom nauczania. Prowa­
dzono akcję kontrrewolucyjną 
wśród studentów. W ykłady po­
szczególnych przedmiotów były 
wyzyskiwane przez „w rogów lu- 
du“ . Historia np. wykładana by­
ła według podręcznika Pokrow- 
skiego, uznanego za szkodliwy i 
niezgodny z koncepcją marksistów 
ską. (Przypomnieć należy, że Po- 
krowskij według Małej Encyklo­
pedii Sowieckiej, jest największym 
historykiem marksistowskim. Le­
nin cenił g0 bardzo wysoko i żale 
cał jego historię jako podręcznik 
szkolny).

Wszędzie „szpiegostwo"
MOSKWA. (PAT.). Na sesji 

wyjazdowej wojskowego kolegium 
sądu najwyższego ZSRR, w Cha- 
barowsku odbył się proc:s 37 fun 
kcjonariuszów kolei daleko-wscho 
dniej oskarżonych o „trockizm " 
szpiegostwo na rzecz Japonii i 
działalność sabotażową. Wszyscy 
oskarżeni zostali skazani na karę

śmierci przez rozstrzelanie. W y ­
rok wykonano. W  ciągu ostat­
niego miesiąca rozstrzelano na Da 
lekim Wschodzie pod analogiczny 
mi zarzutami 131 osób.

Podkreślić należy, iż sowiecka 
agencja oficjalna wiadomości o te 
go rodzaju procesach na Dalekim 
Wschodzie nie podaje.

Ś w ię to  w  s p o rc ie
REPREZENTACJA ŁODZI REMI­
SUJE Z REPREZENTACJĄ ROBO- 

NICZĄ POLSKI.
W Łodzi rozegrany został mecz 

piłkarski pomiędzy reprezentacją Ło 
dzi i  reprezentacją robotniczą Pol­
ski. Zawody zakończyły się wyni­
kiem nierozstrzygniętym 1:1 (0:0).

CRACOYTA BIJE GARBARNIĘ.
Małe derby piłkarskie Krakowa, 

mecz między Cracovią i  Garbarnią za 
kończył się pięknym sukcesem Cra- 
covii w st. 4:0 (2:0).

Zawody te  możnaby nazwać me­
czem niewyzyskanych sytuacyj, jakie 
oba ataki zaprzepaściły z tym, że 
Cracovia miała jednak lepszych 
strzelców, którzy jej zapewnili zwy­
cięstwo, mimo, iż były okresy, w  któ 
rych Garbarnia miała znaczną prze­
wagę w polu.

Ł. -K. rj. ULEGA A. K. S. 2:8. .
We wtorek odbył się w Chorzowie 

mecz ligowy między AKS. a  ŁKS., 
zakończony wynikiem 3:2 (1:0) dla 
AKS-u.

STAN TABELI.
p k t  st. br.

1) Cracoyia 18:6 33:8
2! A. K. S. 17:3 24:13
S! Wisła 14:6 25:9
4) W arta 13:7 19:10
6) Ruch 13:7 20:12
6) Warszawianka 12:10 21:26
7) Ł. K. S. 10:14 27:25
8) Garbarnia 9:13 18:24

prymitywne wiadomości w  tej spe ■ 
cjalnej dziedzinie czerpie od przy 
godnych ślusarzy.

Karierę swą w siedleckim Ma­
gistracie rozpoczął od magazy­
niera w Elektrowni Miejskiej, na­
stępnym etapem jego pracy było 
kino miejskie ,w  którym już jako 
„dyrektor" postarał się zrobić w

I b ta M a l aa m l a i a - i  d m j ś  M l i i i
W y b o ry  n a  p r e z y d e n ta  m . K a ­

l is z a  d o  d n ia  d z is ie jsze g o  n ie  z n a ­
la z ły  je szc ze  sw ego  e p ilo g u . K a n ­
d y d a t  „sanacyjny**  p . B u jr^ ic k i, 
w y b ra n y  n a  d r u g im  w y b o rc zy m  
p o s ie d z e n iu  R a d y  M ie js k ie j ,  p o  
o tr z y m a n iu  2 6  g ło sów  n a  48 
c z ło n k ó w  R a d y  o s ia d ł  n a  la u ra c h  
c z e k a ją c  z g ó rą  d w a  m ie s ią c e  n a  
z a tw ie rd z e n ie .  B o  te ż  n ie la d a  
k ło p o t  m a ją  w ła d z e  n a d z o rc z e  z 
z a tw ie rd z e n ie m  p .  B u jn ic k ie g o  
n a  p re z . K a l is z a  w o b ec  w ie lu  
s p ra w d z o n y c h  fa k tó w , w  ja k i  to  
sp o só b  z d o ła ł  p .  B u jn ic k i  u z y ­
s k a ć  p r z e p is a n ą  l ic z b ę  g łosów .

W y b o ry  s p o w o d o w a ły  ro z b ic ie  
s ię  g r u p y  r a d n y c h  „ sa n a c y j­
n y c h " ,  z  k tó r e j  d w ó ch  c z ło n k ó w  
o d łą cz y ło  s ię , a  r e sz ta , ja k o  sk łó ­
c o n e  b ra c tw o , n ie  w ie  co  z  so b ą  
p o c zą ć . T o  s a m o  s ta ło  s ię  w  k lu ­
b ie  s jo n is ty c z n y m , w  k tó r y m  j e ­
d e n  z  r a d n y c h ,  n a  s k u te k  p o p ie ­
r a n ia  p rz e z  je g o  k lu b  p .  B u jn ic ­
k ie g o , o d łą c z y ł s ię  i  g ra w itu je  
z le k k a  k u  le w icc y . N a jg o rsz y  n a ­
to m ia s t  c io s  d o tk n ą ł  k lu b  e n d e c ­
k i  a  to  d la te g o , ż e  S t ro n . N a ro d o ­
w e w y p a r ło  s ię  sw ego  k lu b u  z p o ­
w o d u  o d d a n ia  g ło su  p r z e z  k i lk u  
r a d n y c h  n a  k a n d y d a tu r ę  „ s a n a ­
cyjnego** k a n d y d a ta  p .  B u jn ic ­
k ie g o , do  k tó r e g o  S t r .  N a r .  n ie  
m a  z a u fa n ia .

K a l is k a  „piątka** , k tó r a  w  
p ie rw sz y c h  w y b o ra c h  p re z . m ia ­
s ta  z d ra d z i ł a  k la s ę  ro b o tn ic z ą , 
u tr z y m a ła  sw ą  tr a d y c ję ,  b o  p o  su ­
te j  i  g ęsto  z a k r a p ia n e j  k o la c y jc e  
p r z e d  w y b o ra m i z p .  B u jn ic k im  
o d d a ła  sw e g ło sy  n a  n ie g o , sp o ­
d z ie w a ją c  s ię  d a lszy c h  b e n e f ic j i ,  
a  n ie  b ę d ą c  z n a tu r y  c ie rp liw ą , 
p o c z y n a  w arcz y ć  n a  o b e c n y  s ta n  
rzeczy .

W  p rz e p iso w y m  t e r m in ie  p o  
w y b o ra c h  k i lk u  r a d n y c h  w n io ­
s ło  p r o te s t  p rz e c iw k o  d o k o n a n e ­
m u  w y b o ro w i p . B u jn ic k ie g o , p o ­
d a ją c  k i lk a  f a k tó w , z  k tó r y c h  w y­
n ik a ło , że d ro g ą  p r e s j i  i  u b o c z ­
n y c h  w p ły w ó w  z d o ła ł p .  B u jn ic -  
k '  u z y sk a ć  w ię k szo ść  p r z y  w y b o ­
r a c h .

P r o te s t  n ie  o b ją ł  w sz y s tk ic h  u- 
ja w n io n y c h  ju ż  d z is ia j f a k tó w . 
N ie  d z iw im y  s ię  te ż  w ca le , że  
w ła d z e  n a d z o rc z e  z a s ta n a w ia ją  
s ię  n a d  w y d a n ie m  d e c y z ji i  u w a ­
ż a m y , iż  n a le ż a ło b y  ży cz y ć  K a l i ­
szow i, a b y  d e cy z ja  w ła d z  b y ła  
n e g a ty w n a . Z y sk a  n a  ty m  in te ­
re s  p u b lic z n y , b o , j a k  ju ż  k i lk ą , 
k - o tn ie  p is a liśm y , k la s a  p r a c u ją ­
ca  o r a z  s fe ry  m ie sz c z a ń sk ie , n ie  
m a ją  z a u f a n ia  do  p .  B u ja ic k ie -

go , n ie  w ie rz ą  w  je g o  w a lo ry , ja -  ■ sp o łe c z n e j , u ja w n io n y c h  d n ia  
k o  g o sp o d a rz ą , p o  w y cz y n ac h  k o - 18.11 i  23.111 b . r .  p rz e z  n a s  w  
m is a ry c z n y c h  w  P io tr k o w ie , o r a z  I k o re s p o n d e n c ja c h .
p o  k i lk u  f a k ta c h  z d z ia ła ln o śc i

Kronika bielsko-bialska
Drożyzna idzie w górą

W  kwietniu b. r. władze podały 
do wiadomości treść zarządzeń, i- 
dących w  kierunku obniżenia środ­
ków żywności; przedewszystkim 
obniżono cenę chleba na 1 kg. o 2 
gr. Dalej posypały się różne zarzą 
dzenia i  okólniki. Pogorszono ga­
tunek mąki, aby można dalej obni­
żyć cenę chleba bodaj na 34 gr. za 
kg. Powołano komisję do badania 
cen, a nawet sam p. premier kon­
trolował ceny po sklepach i  stra­
ganach.

Tymczasem życie poszło swoim 
trybem.

Dzisiaj możemy stwierdzić, że 
brak jest zboża, a zatem mąka i- 
dzie w  górę. Piekarze wypiekali 
dawniej chleb z 50# mąki żytniej 
po 38 gr. za 1-kg., a dzisiaj z 70# 
wypiekają po tej samej cenie. U- 
rząd Wojewódzki w  Katowicach 
w piśmie do Magistratu w  Biel­
sku z góry ustalił cenę chleba z

70% mąki na 39 gr. za kg., na co 
jednak komisja cennikowa nie zgo 
dzila się. Komisje cennikowe są 
niejednokrotnie bezradne, gdyż 
panowie młynarze ze swoimi cena 
mi giełdowymi dyktują w  tygodniu 
dalszą zwyżkę cen żyta i mąki, a 
za tym idzie także w górę cena 
chleba.

Także inne gatunki chleba i mą 
ki podrożały od kwietnia b. r. co- 
najmniej o 15%. Drożyzna rośnie, 
a zarobki maleją przez różne 
sztuczki kapitalistyczne; co na j­
wyżej utrzymują się na tym sa­
mym poziomie, co w  r. 1936.

Stwierdzamy, że dalsza zwyżka 
cen na tutejszym terenie spowo­
duje przy dzisiejszych zarobkach 
dalsze zmniejszenie konsumeji i 
powiększenie kryzysu gospodarcze 
go. Robotnicy muszą upomnieć 
się o wyrównanie zarobków odpo­
wiednio do wzrostu drożyzny.

Uwaga, Żywiecczyzna
P o c z ąw szy  o d  1 l ip c a  h . r .  tow . 

P y s z , s e k re ta rz  O K R . P P S .  w  B ia ­
łe j ,  b ę d z ie  d o je ż d ż a ł d o  Ż yw ca  
d w a  r a z y  u a  m ie s ią c , t .  j .  k a ż d ą  
ś ro d ę  p o  1-szym  i  p o  15 -ym  k a ż ­
deg o  m ie s ią c a , o r a z  b ę d z ie  u d z ie ­
l a ł  w  g odz . 10 d o  12 -e j, w  lo k a lu  
P P S .  w  Ż y w cu  p r z y  u l .  K a ro la  
S te f a n a  N r .  350,

P O R A D  I  IN F O R M A C JI  
d la  w sz y s tk ic h  c z ło n k ó w  n a szy c h  
o rg a n iz a c y j p o w ia tu  żyw ieck iego .

W  ty m  te ż  czasie  p r z y jm u je  s ię  
w szy s tk ie  z a p o trz e b o w a n ia  n a  od ­
b y w a n ie  z g ro m a d z e ń  P P S . i  T U R . 
w  p o w ie c ie  ż y w ie c k im  ,o ra z  p r z y j ­
m u je  s ię  w p isy  n o w y c h  c z ło n k ó w  
P P S .  i  T U R . j a k  ró w n ie ż  m o ż n a  
n a b y w a ć  z n a c z k i m ie s ię c z n e  P P S . 
i  z a m a w ia ć  g a z e ty  so c ja l is ty c zn e . 
S E K R E T A R IA T  O K R Ę G O W E G O  
K O M IT E T U  R O B O T N IC Z E G O

P . P . S . w  B ia łe j .

ciągu niespełna roku przeszłe 
20,000 zł. deficytu. (Winę tu ra­
czej ponosi Zarząd Miejski, iż kie 
rując się protekcją ustosunkowa­
nych i  wpływowych osóp z Lubli­
na, zrobił p. Ptasińskiego „dyrek- 
torem" kina).

W  tym okresie miasto przystę­
powało do budowy wodociągów i 
p. Ptasiński stanął na czele Biura 
Wodociągów i  znów eksperymentu 
je. Roboty wykonywuje się nie­
fachowo, najlepszym tego dowo­
dem są niektóre odcinki już uło­
żonego rurociągu. Aby zło wyko­
nanych robót nie wyszło szybko 
na jaw, wyznacza się odbycie prób 
na godziny nocne. Jeżeli kiedyś 
do rur puszczona będzie woda, 
to sieldczanie będą mieli możność 
oglądać fontanny wody tryskają­
cej z jezdni i  ulic, a miasto po­
niesie straty, idące w  setki tysięcy; 
złotych.

Ptasiński otoczy? się typami o! 
ciemnej przeszłości i  wszelkiego;1 
rodzaju kryminalistami. Główny­
mi jego „adiutantami" byli nieja-, 
cy Munkiewlcz i Jan Woźnica^ 
Pierwszy odsiaduje obecnie 7 mie­
sięcy więzienia za defraudację, a 
drugi dostał 3 lata więzienia za 
kradzież 5,000 zł. na stacji kole­
jowej Wesoła.

Stosunek Ptasińskiego do pra­
cujących robotników jest wprost 
skandaliczny. Nie odzywa się on 
inaczej ,jak „bydlę", „gad", „ma­
to ł".

Pewnego razu, gdy dozorca ro­
bót zameldował p. Ptasińskiemu, 
że jego grupa ludzi pracuje już’ 
12 godzin, że ludzie są głodni 4 
proszą o zmianę, p. Ptasiński o- 
świadczył, że ma na sobie czarną 
koszulę, a w  kieszeni rewolwer, 
to ich może nakarmić.

Zbiórki ludzi na roboty odby­
w a ją  się w  obecnym sezonie przed 
mieszkaniem p. Ptasińskiego, 
znajdującym się w  dużej odległo­
ści od miejsca robót. Gzęsto 
więc bywa, iż zanim poszczególne 
grupy otrzymają dyspozycje i  wró 
cą na miejsca wyznaczonych ro­
bót, upływa godzina i więcej.

Kto poniesie odpowiedzialność 
za stawianie na kierowniczych sta 
nowiskach tego rodzaju ludzi, któ 
rzy ponadto postępowaniem swym 
stwarzają warunki do wybuchów » 
ekscesów?

Echa „Dnia Spółdzielczości**

P O M A D K I DO UST SZACHA

9) Pogoń 8:12 9:15
10) Dąb 0:36 0:54

KLĘSKA MISTRZA ŚLĄSKA 
W KRAKOWIE.

W Krakowie odbył się pierwszy 
mecz piłkarski o wejście do ligi, któ­
ry  zakończył się wysokim zwycię­
stwem Podgórza nad mistrzem Ślą­
ska Naprzodem z Lipin 5:1 (2:0). 
BRYGADA MISTRZEM OKRĘGU 

KIELECKIEGO.
W decydującym meczu piłkarskim 

o mistrzostwo okręgu kieleckiego 
Brygada jokonała RKS. Zagłębia Dą 
browskiego 2:1 (1:0).
MISTRZ LUBLINA PRZEGRYWA 

Z MISTRZEM LWOWA.
W meczu o wejście do ligi pań­

stwowej, mistrz okręgu lwowskiego 
Resovia spotkał się z mistrzem okrę 
gu lubelskiego — Unią. Mecz ten wy 
grała z łatwością Resoyia 8:0 (3:0). 
4-ty i  5-t

LARSKIEl 
We wtorek nastąpił w Chorzowie

sta rt do 4-go etapu międzynarodo. 
wego wyścgu kolarskiego dookoła 
Polski na trasie Chorzów — Często­
chowa. Dystans tego etapu wynosił 
78 kilometrów. Wspaniała szosa as­
faltowa pozwoliła zawodnikom rozwi 
nąć szybsze tempo i przebyć cały dy 
stans w dwie godziny z minutami.

Na metę wpada zwarta grupa ko. 
larzy.

Pierwsze miejsce zajął Wasilewski 
w czasie 2 godz. 8

W ę g ie l  p o ta n ia ł '
Kopalnie dąbrowieckie i górno­

śląskie zwiększyły o 3 — 6 proc, 
rabaty odsprzedawcom węgla na 
okres letni do m. września. Przy­
znanie większych rabatów wpłynę­
ło na nieznaczne potanienie węgla 
w  sprzedaży detalicznej. Potaniał 
również i  koks.

Ukazanie się „Czasu “ 
po 3-dniowej przerwie
Wczoraj wyszedł po 3-dniowej 

przerwie „Czas“ , organ konserwa­
tystów.

Na pierwszej stronie dziennika 
czytamy w  notatce zatytułowanej 
„Od Redakcji", co następuje:

„W Nr. 172 naszego pisma z dnia 
25 b. m. pojawił się artykuł wstępny, 
który uległ konfiskacie.

Wyrażamy głębokie ubolewanie z 

powodu umieszczenia . tego artykułu 
na łamach naszego pisma.

Redakcja stwierdza, że stało się to 
pod nieobecność Naczelnego Redak 
tora pisma".

Biała robotnicza uroczyście ob-' 
chodziła swój „Dzień Spółdzielczo­
ści".

Przez tydzień poprzedzający 
„Dzień Spółdzielczości" w Powia 
towyn^- Związku Gospodarczym 
Spółdzielni Robotniczej w  Białej 
Dyrekcja i poszczególni towarzy- 

a zwłaszcza młodzi turowcy, 
czynili gorączkowe przygotowa­
nia, aby dzień ten wypadt okaza­
le.

Z brzaskiem dnia 13 czerwca 
sklepy Powiatowego Zw. Gosp. 
w  Białej, Lipniku, Leszczynach, 
Stracoince, Mikuszowicach, Ko­
zach, Wilkowicach, W ilamowi­
cach, Hałcnowie, Bestwinie, Ko- 
morowicach i  Szczyrku nabrały 
specjalnego świątecznego wyglą 
du. Wszystkie przedstawiały i  re­
klamowały wyroby marki „Spo­
łem" — estetycznie i  gustownie 
zielenią i girlandami udekorowa­
ne budynki i  okna wystawowe 
sklepów w  tych miejscowościach 
robiły miłe wrażenie, wabiąc prze­
chodniów hasłami „Dnia Spół­
dzielczego".

O godz. 9-ej rano na pT. W ol­
ności w  Białej przy dźwiękach or­
kiestr turowych z Leszczyn i Ko­
morowie zajechały dwa auta cię­
żarowe, ubrane zielenią i  chorą­
giewkami tęczowymi.

Po chwili auta zabrały orkie 
stry z członkami Dyrekcji Pow. 
Zw. Gosp. tt. Schubertem i Pyrzem 
z Leszczyn I wyjechały do wy­
żej wymienionych miejscowości, 
aby, aby tam przed sklepami ro­
botniczej Spółdzielni wygłosić 
przemówienia do zebranych, na­
wołując ich do zakupów w  Spół

dzielni. Równocześnie trzy samo­
lo ty ze szkoły aeroklubu Śl. w  A- 
leksandrowicach unosiły się nad 
miastem i  powiatem, rozrzucając 
ulotki o znaczeniu spółdzielczo­
ści.

Wieczorem odbyły się dwie a- 
kademie, a to : w  Lipniku i w 
Białej.

W  Białej na część artystyczną 
złożyły się deklamacje pojedyńcze 
i  zbiorowe, jtra z  spółdzielcze 
przedstawienie, odegrane przez 
TUR. w Białej.

Bardzo rzeczowe przemówienie 
wygłosił p. prof. Heilig z Bielska.

Całość dnia Spółdzielczego w y­
padła dobrze, a teraz zrealizowa­
nie haseł należy do klasy pracują­
cej w  mieście i  na wsi.

Zlot sokołów
w Katowicach

Dzień wtorkowy był punktem 
kulminacyjnym uroczystości, zwią­
zanych z 8-ym zlotem sokolstwa 
polskiego.

Olbrzymie pole wyścigowe wy­
pełniły oddziały sokolstwa z całej 
Rzeczypospolitej, dalej sokoli pol­
scy z Czechosłowacji, Niemiec, A- 
meryki, Rumunii, Francji, Holandii 
i Belgii.

Przemówienie powitalne imie­
niem marsz. Śmigłego-Rydza wy­
głosił gen. Berbecia.

M Y D Ł A  do golenia M A R C E L , K R E M Y  do golenia J U N I O R  
ułatwiają i uprzyjemniają golenie, dają obfity nieschnący krem. Prze-

najbardziej reklamowane mydła zagraniczne. 
MARCEL, WARSZAWA

Obniżenie kursu franka
PARYŻ. (PAT.). Najważniej­

szym momentem oświadczenia mi­
nistra Bonneta na komisji finanso­
wej Izby w  godzinach wieczornych 
była zapowiedź, iż Rząd zmuszo­
ny będzie bez czekania na dobro­

czynny efekt psychologiczny cało­
ści swych zarządzeń finansowych 
— na zniesienie dolnej granicy 
wartości złotej franka. Zniesienie 
dolnej granicy dopuszcza możli­
wość dalszej obniżki franka.

Ztklady M n i t o i  w i i M i i t
PARYŻ. (PAT.). „Le Popu-1 wojennych zakłady Schneidera w  

Iaire" donosi, że na zasadzie pra- Havrze zostały przyjęte przez pań- 
wa o nacjonalizacji materiałów J stwo.
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Proces o nadużycia SPRłWY

w  ja w o rzn icR icH  K o p a ln ia ch  w ęg la
Przed sądem okręgowym w Kra 

kowie rozpoczął się proces, bę­
dący epilogiem głośnej afery, któ 
a ujawniona została w  Sp. Akc. 
iaworzyńskich Komunalnych Ko­
palń Węgla, stanowiących włas­
ność gmin m. Krakowa i  Lwowa.

Ogólna suma nadużyć wynosi 
około 330.000 zł.

Akt oskarżenia obejmuje 9 osób. 
Głównymi oskarżonymi są: byli 
urzędnicy Jaworzyńskich Komu­
nalnych Kopalń Węgla: Ludwik 
Kosowski, odpowiadający z wię­
zienia, Jan Kuśmierczyk, również 
odpowiadający z więzienia oraz 
Władysław Bartosz.

Stoją oni pod zarzutem, Iż w 
latach 1930 do 1935 mając powie 
rzone sobie transporty węgla Ja­
worzyńskich Kopalń sprzedali na 
własny rachunek 956 wagonów 
węgla, wagi ponad 18.000 ton, 
wartości Ok. 330.000 zł., a otrzy­
mane pieniądze przywłaszczyli 
sobie.

Były kierownik biura sprzeda­
ży Jaworznickich Kopalń, Józef 
Sas, oskarżony jest o to, że w  r. 
1935, wiedząc o nadużyciach, za­
ta ił ślady przestępstwa, wydając 
dodatkowe zlecenie do zafakturo­
wania przywłaszczonego wagonu, 
jako wysłanego za wiedzą kopa) 
ni.

A kt oskarżenia zarzuca ponadto 
b. zawiadowcy stacji w  Jaworz- 
nie i  Olszanowie, Adamowi Chmie 
lewskiemu ,że w  latach 1931—34, 
w  celu osiągnięcia korzyści dla 
siebie, zastosował do przewozu 
320 ton węgla taryfę ulgową za­
miast normalnej, wyrządzając 
tym kolejom państwowym szko­
dę na sumę 6.000 zł. ,oraz że po­
średniczył przy sprzedaży 10 wa­
gonów (Wiedząc, że pochodzą z 
przywłaszczenia. Ponadto Chmie­
lewski oskarżony jest o wyłudze­
nie od Michała Nycza w  Jaworz­
nie 360 zł.

W  końcu akt oskarżenia zarzuca 
'czterem kupcom, Iż w  latach 1930 
—35 nabywali w  Jaworznie od 
Kosowskiego, Kuśmierczyka I Bar 
tosza, przywłaszczony przez nich 
węgiel: Samuel Warenhaus (Ma­
ków Podh.) za ok. 15.000 zł., H. 
tiogler (Rabka) za ok. 48.000 zł., 
Regina Fluhr (Bochnia) za ok. 
65.000 zł. oraz Joel Bachner (Krze
szowice )za ok. 55.000 zł.

Zakończenie aktu oskarżenia 
brzm i:

„Z przeprowadzonego śledztwa 
nika, ie  w  gospodarce Jaworznic­
kich Komunalnych Kopalń W ęgla  
nie było żadnej kontroli. Brak kon­
troli zaznaczył się zwłaszcza ja­
skrawo w lipcu 1935, gdy mimo 
stwierdzonego w  sposób niezbity 
faktu przestępstwa, jak  to  słusznie 
■twierdza zespół kontrolujący, nie 
w yciągnięto konsekwencyj —  umo.

żliwiając w  ten sposób dokonywa­
nie w dalszym  ciągu aż do dnia 15 
listopada 1936 r. dalszych syste­
matycznych nadużyć na szkodę Ja­
worznickich Komunalnych Kopalń 
W ęgla".
Proces rozpisany został na 17 

dni ze względu na olbrzymi ma­
teria ł dowodowy. Dowody rzeczo­
we w  postaci ksiąg i  dokumentów 
mieszczą się w  6 skrzyniach.

Trybunałowi przewodniczy s. o. 
dr. Stępniewski, oskarża proku­
rator dr. Ojrzanowski.

Obrońcy wnieśli o odroczenie 
rozprawy ze względu na nieprzy­
bycie złożonych chorobą oskarźo 
nych: Wład. Bartosza i Adama

Chmielewskiego.
Wnioskom tym sprzeciwił się 

prokurator .wnosząc ze swej stro­
ny o wyłączenie sprawy tych 2 
oskarżonych.

Po naradzie trybunał postano­
w ił wyłączyć sprawę Wład. Bar­
tosza i zastrzec sobie decyzję od­
nośnie Adama Chmielewskiego do 
czasu zbadania go przez lekarza 
biegłego celem stwierdzenia czy 
istotnie stan zdrowia uniemożli 
wia mu przybycie na rozprawę.

Następnie sąd przystąpił do 
przesłuchania oskarżonych, po 
czym zeznawać będą świadkowie 
dowodowi w liczbie 45 osób.

Wiadomości Polski
Q WYKUPIENIE DOMU MICKIE­

WICZA.
W, Nowogródku znajduje się 

dom rodzinny Adama Mickiewicza, 
który ma być wykupiony, celem 
urządzenia w nim muzeum parnią 
tek po wielkim wieszczu.

Komitet mickiewiczowski upra­
sza wszystkich, komu droga jest 
pamięć poety, aby wpłacili skład­
ki ( od 50 gr. mieś.) i ofiary na 
konto PKO. Nr. 62.937.
DZIECKO ZABITE PRZEZ TRAM­

WAJ.
Na ul. Sykstuskiej we Lwowie, 

przed domem Nr. 15 wybiegła z 
bramy dziewczynka i  wpadła pod 
tramwaj. Wskutek odcięcia nogi 
aż do pachwiny, dziewczynka 
zmarła natychmiast. Nazywała się 
ona Krystyna Giżycka, liczyła lat 
7. Ojciec jest bednarzem ł  mie­
szka w  Winniczkach pod Lwo­
wem.

Motorowego Michała Gruszkę 
zatrzymano, celem przesłuchania. 
OFIARA WŚCIEKŁEGO BYKA.

W  Wojutyczach, koło Sambora, 
na folwarku p. Tchórznickiego, 
40-letnl Adam Przybyłko prowa­
dził na łańcuchu do obory okaza­
łego byka. Pod wpływem gorąca 
zwierzę dostało ataku szału, w y­
rwało się z rąk dozorcy i w  oka­
mgnieniu nasadziło go na rogi. 
Na oczach kilku obecnych na pod 
wórzu osób rozegrała się straszna 
scena rozrywania żywcem czło­
wieka.

PODRĘCZNIK DLA LINOTYPI­
STÓW.

W  Poznaniu ukazał się w  języ­
ku polskim dawno oczekiwany po 
dręcznik dla linotypistów p. Ł : 
„L inotyp — książka instrukcyjna",

której autorem jest Zygfryd Got- 
towt. Książka zawiera 180 stron, 
131 ilustracyj, oraz fotografie róż 
nych modeli linotypów niemieckich
i amerykańskich. Cena, niestety, 
b. wysoka, bo aż 11 zł.

BANDYCI WYMORDOWALI CA­
ŁĄ RODZINĘ.

We wsi Łocinek w pobliżu Ko- 
brynia dokonano straszliwego na­
padu, którego ofiarą padła rodzi­
na żydowska Sokołowskich, oraz 
przybyli do nich w  odwiedziny 
Chaim Berliński i  Mojżesz Erlich. 
Zamordowanych zastrzelono, bądź 
też pozabijano tasakami i  jakimś 
tępym narzędziem.

W  liczbie sześciu zamordowa­
nych osób znajduje się również 
5-clo letnie dziecko Sokołowskich, 
które bandyci zdeptali butami.

Zbrodnię popełniono na tle ra­
bunkowym, gdyż w  mieszkaniu 
wyłamane były skrytki i szuflady, 
a przy zamordowanych, którzy u- 
chodzili za bogatych, nie znalezio­
no wcale pieniędzy, ani żadnych 
kosztowności. Energiczne śledztwo 
w  toku.

JUBILEUSZ MARII RODZIEWI­
CZÓWNY.

W  związku z przypadającym w 
roku bież. 50-lecie pracy pisarskiej 
Marii Rodziewiczówny, społeczeń­
stwo gminy Horodec, w  której sę­
dziwa juiblatka mieszka, funduje 
dzwon do kościoła parafialnego w 
Horodcu, który będzie nosił imię 
powieściopisarki. Ponadto gmina 
Antopol postanowiła wybudować 
drogę, która połączy majątek po­
wieściopisarki z szosą Brześć — 
Pińsk.

WYŻSZY NAUKOWY KURS 
SPÓŁDZIELCZY W  KRAKOWIE

W  roku akad. 1937/38 Wyższy 
Naukowy Kurs Spółdzielczy roz­
poczyna 13-ty rok nauczania.

Zadaniem Kursu jest przygoto­
wywanie pracowników z wyższym 
wykształceniem dla organizacyj 
spółdzielczych i większych spół­
dzielni. Kurs pracuje w  obrębie 
Wydziału Rolniczego Uniwersy­
tetu Jagiellońskiego w  Krakowie. 
Czas trwania Kursu od 1 paździer 
nika do końca czerwca następ­
nego roku.

Szczegółowych iflformacyj u- 
dzieła Dyrekcja Wyższego Nau­
kowego Kursu Spółdzielczego — 
Kraków ,ul. Mickiewicza 21. 
MŁODZIEŻ WIEJSKA ŁAKNIE

W IEDZY SPÓŁDZIELCZEJ
Na dzieslędniowy kurs spółdzlel 

czy dla młodzieży wiejskiej, zor­
ganizowany przez Związek „Spo­
łem" w Ustroniu pod Łodzią, przy 
było 21 uczestników, w  czym tyl 
ko 6 koleją. 13 uczestników przy­
byto rowerami, w  czym jeden prze' 
był 250 km.„ jeden 200 km, jeden 
145, jeden 120 itd. Dwóch ucze­
stników przybyło piechotą, przy 
czym jeden z nich przebył 60 km 
drogi.
MIĘDZYNAR. KONFER. PRASY 

SPÓŁDZIELCZEJ

Dnia 2 września r. b. odbędzie 
się w  Paryżu międzynarodowa 
konferencja prasy spółdzielczej.

Na porządku obrad konferen­
cji znajdują się dwa referaty za­
sadnicze. Pierwszy z nich o wy-

Życie za czereśnie...
Znów dzielimy się z czytelnika­

mi wiadomością o tragicznej śmier 
ci 15-letniego chłopca.

śmierć nastąpiła według oświad 
czenia sprawcy nieszczęścia, Nar­
cyza Slosecklego z Gniewkowa, w 
czasie strzelania na potrach. W 
nocy, z piątku na sobotę, śloseckł 
pilnował ogrodu i. na widok skra­
dających się trzech osobników,

P o d a liś m y , ż e  Z w . P ra c o w n i­
k ó w  U b e z p ie c z e n io w y c h  z łoży ł 
d o  Z w . T o w a rz y s tw  u b e z p ie c z e ­
n io w y c h  m e m o r ia ł  w  s p ra w ie  za ­
w a rc ia  u m o w y  z b io ro w e j.

D o w ia d u je m y  s ię , ż e  n a  te n  te­
m a t  o d b y ła  s ię  n a  r a z ie  in f o r m a ­
c y jn a  k o n f e r e n c ja  m ię d z y  p r a c o ­
d a w c a m i i  p ra c o w n ik a m i .

0 umowę zbiorową
dla ubezpieczeniowców

chowaczej ro li prasy spółdzielczej 
wygłosi sekretarz generalny Frań 
cuskiej Federacji Spółdzielni Spo­
żywców p. N. Camin. Drugi p. t. 
„Prasa jako czynnik rozwoju spół 
dzielności międzynarodowej" — 
wygłosi przedstawiciel Polski p. 
Bolesław Przegaliński, dyrektor 
Spółdzielczego Instytutu Nauko­
wego w  Warszawie.
SPICHRZ ZBOŻOWY W E W ŁA­

ŚCIWYCH RĘKACH 
Zakończone zostały pertrakta •

cje pomiędzy Wydziałem Powia­
towym w Baranowiczach a Pań­
stwowym Bankiem Rolnym «v 
sprawie nabycia od Banku spich­
rza zbożowego w  Baranowiczach. 
Spichrz ten, leżący tuż przy torze 
kolejowym i mogący pomieścić 
około 1.000 ton (około 70 wago­
nów) zboża będzie posiadał pierw 
szorzędne znaczenie w zakresie 
racjonalizacji i usprawnienia 
handlu zbożowego w  Baranowi­
czach i zostanie wydzierżawiony 
w całości lub w części miejsco­
wej Spółdzielni Rolniczo-Handlo­
wej. Dokonanie prawnego aktu 
kupna - sprzedaży ma nastąpić 
jeszcze w czerwcu b. r.

BADANIA WSKAŹNIKOWE
INSTYTUTU SPÓŁDZIELCZE­

GO
Komisja Naukowa Instytutu Spół 

dzlelczego przystąpiła do publiko 
wania wyników prac wskaźniko­
wych na łamach „Spółdzielczego 
Przeglądu Naukowego". Prace te 
mają znaczenie ogólno - gospo­
darcze.

dał strzał „na postrach '. Strzał o- 
kazał się tragiczny, gdyż kula u- 
godziła w  szczękę skradającego 
się Tabaczyńskiego. Ten po prze­
biegnięciu kilkudziesięciu kroków, 
padł martwy na ziemię.

Policja sprowadzona na miejsce 
tragicznego wypadku, prowadzi 
dochodzenie.

P o n ie w a ż  j e s t  to  p ie rw sz e  p o ­
z y ty w n e  u s to s u n k o w a n ie  s ię  
Z w ią z k u  P r y w a tn y c h  Z a k ła d ó w  
U b e z p ie c z e ń  d o  p o s tu la tó w  p r a ­
co w n icz y ch , n a le ż y  ż y w ić  n a ­
d z ie ję ,  że  w k ró tc e , w ś la d  z a  b a n ­
k o w c a m i, u b e z p ie c z e n io w c y  
s k a ją  n o r m a ln e  w a r u n k i  p ra c y  
i  p ła c .

Głosy czytelników  
Kto sieie barbarzyństwo.

Makabryczny wypadek zaszedł 
w wiosce górskiej Zarzeczu ko 
to Delatyna.

Grecko-katolicki ksiądz Krzy­
żanowski nie chciał prowadząc 
progrzeby doprowadzać trupa do 
mogiły ,a tylko do bramy cmentar 
nej, bo 5 kwietnia t. r. pochowa­
no na cmentarzu ewangelickie 
dziecko M. Abramiuka z Zarze­
cza.

1 stało się, że nocą z 17 na 18 
kwietnia wykopano dziecko, bez 
zezwolenia władz. Odwieziono 10 
km do wioski Oslawy Białe i za­
kopano na pastwisku. Oto tole­
rancja XX wieku.

Jakób Stefaniuk 
Delatyn.

KgjUjgjMgwy
LETNI ZJAZD MIĘDZ. UNII 

RADIOFONICZNEJ
W dniach 16 — 26 czerwca b. r. od 

był się Ouchy — Lausanne (Szwajca­
ria) Letni Zjazd Międzynarodowej 
Unii Radiofonicznej.

Zjazd miał na celu omówienie środ­
ków, które zapewniłyby słuchaczom 
najdoskonalszą jakość audycyj tak 
pod względem programowym jak  i 
technicznym. Jednocześnie Zjazd roz­
patrywał sposoby obrony interesów 
radiofonii.

Postanowiono zaprosić Australię do 
zorganizowania IV Koncertu świato­
wego, który byłby nadany na przy­
szłą wiosnę. Poza tym  Komisja Pro­
gramowa opracowała szereg Wnio­
sków, które zostały przyjęte przez 
Radę. M. in. omówiono zrealizowanie 
projektu o „wymianie reporterów ra ­
diowych* 1'. Sprawozdawcy ci nadawa­
liby z krajów, które zwiedzają, cie­
kawe reportaże obrazujące życie 1 kul 
turę danego kraju.

Z ramienia Polski wszedł do Unii 
p. R. Starzyński.

Radio warszawskie
CZWARTEK, 1 LIPCA.

6,15 Pieśń. 6,18 Gimnastyka. 6,38 
Muz. (płyty). 7,00 Dzień, por.. 7,10 
Muz. (płyty). 11,30 Pożegnanie króla 
Rumunii. 12,00 Hejnał. 12,15 Dzień, 
połudn. 12,15 „Gospodarka - kłopo. 
tarka" — pog. 12,25 Ork. rozrywko­
wa. 16,45 Wiad. gospod. 16,00 Bajki 
Kiplinga — recytuje dla dzieci M a. 
riusz Maazyński. 16,15 Chór Prac. 
Kolej. 16,45 „Dzień witaminowy" — 
gawęda. 17,00 Odpust i  kiermasz W 
Budsławiu. 17,30 Popularny koncert.
17.50 Poradnik sportowy. 18,05 Pog. 
społ., 18,10 Program. 18,15 D. c. po­
pularnego koncertu. 18,50 Pog. akt. 
19,00 Słuchowisko Jerzego Ostrow­
skiego i Adama Ruczki p. t.: „Dzieło 
jedności i  zgody". 19,40 Pogda. akt.
19.50 Wiad. sportowe. 20,00 Koncert 
muzyki lekkiej. 20,45 Dzień, wlecz. 
20,55 Wiad. roln. 21,05 Muz. tan. 
21,45 „Ostatnie zwycięstwo"—z pow. 
Ossendowskiego. 22,00 Koncert soli­
stów. 22,50 Dzień, wiecz.

WARSZAWA II. 15,00 Koncert 
rozrywkowy (płyty). 14,00 Parę in. 
formacyj i program. 14,06 Nowojor. 
ska orkiestra. 15,00 Jak  spędzić świę­
to. 15,10 Zespół salonowy P. Rynasa. 
22,00 Wiad. sport. 22,05 Muz. lekka 
(płyty). 23,00 Reportaż z życia. 23,15 
Muz. tan.

E* I. Bentley i H. W. Allen 70)

SMIERt FILANTROPA
przekład z angielskiego B .  K o p e l d w n y )

B ib i  p o w ie d z ia ł to  z  p rz e ję c ie m  p rz y c is z o n y m  t o ­
ne m , c h o c ia ż  n ik t  n ie  m ó g ł s łyszeć  ic h  ro z m o w y , 
g d yż  re s ta u ra c ja  b y ła  pu s ta , & k e ln e r  z a ją ł się y 
ne m  R om a n će  S t. V lva n it, k t  ó re  m ia ło  za s tąp ić  
M e u rs a u lf.

—  Z a p e w n ia m  p a n a  —  r z e k ł  T r e n t  z  a kc e n te m  
s z cze ro śc i —  n ig d y  w  ż y c iu  n ie  s ły sza łe m  a n i s ło w a  
o  P a w ilo n ie  E k s ta z y , a n i o  s k a n d a lu  F a ta ln e j K o ­
b ie ty .

B ib i  u p u ś c ił nó ż  i  w id e le c , p o d n ió s ł d ło n ie  i  p o ­
z w o l i ł  im  opaść  ge s te m  b e zna dz ie jneg o  zd u m ie n ia .

—  N ie p o ję te ! .W iem , że sp ra w ę  u c iszo n o  i  z a tu ­
szo w a n o  z  p o śp ie che m , k tó r y  m ó g ł s ię  w y d a w a ć  n ie ­
p rz y z w o ity m , a le  b y łe m  p e w n y , że w ie lk a  p ra s a  lo n  ■ 
d y ń s k a  je s t ta k  d o b rz e  p o in fo rm o w a n a , iż  n ic  n ie  
u jd z ie  je j  u w a g i.

T r e n t  o b a w ia ł s ię, że o d p o w ie d z ia ln y  b ę d z ie  za 
s trz a s k a n ie  jed ne go  z  b o ż k ó w  B ib i,  a le  m u s ia ł p r z y ­
zna ć , że  o  i le  m u  w ia d o m o , w  A n g l i i  n ie  o p u b lik o ­
w a n o  a n i s ło w a  o  ty c h  in te re s u ją c y c h  sp ra w a ch ,

B ib i  n ie  p o z w o li ł  je d n a k , a b y  za w ó d , s p o w o d o w a ­
n y  b ra k a m i p ra s y  lo n d y ń s k ie j, z a m ą c ił m u  p rz y je m ­
n o ść  s p o ż y w a n ia  te g o  zes ła ne go  z  n ie b a  o b iad u . 
„ K u r a  w  p o tra w c e "  b y ła  ja k  m a rz e n ie  senne, a 
s ię  ty c z y  w in a  „R o m a n ć e  S t  V iv a n t " ,  k tó re g o  p ie r ­
w s z ą  szk la n e c z k ę  w ła ś n ie  m u  n a la n o , B ib i u c a ło ­
w a ł  s o b ie  p a lc e  w  e k s ta z ie  z a c h w y tu .

—  D o b ry  B ó g  —  r z e k ł  p o b o ż n ie  —  m ó g łb y  n ie  
w ą tp l iw ie ,  g d y b y  c h c ia ł, s tw o rz y ć  lep sze  k in o , —  a le  
ba rd lzo  w ą tp ię ^ a J jy  m ia ł n a  to  o c h o tę . ^W yobraźm y

w ie , g d y b y  c h c ia ł, 
> w ą t p i m y  mia3

sob ie , ja k im  sza le ń s tw e m  je s t p o żąd an ie  sz tu czne go 
ra ju , g d y  m anny tu  —  d la  u ra d o w a n ia  lu d z k ie g o  se r • 
ca —  n a tu ra ln y  s o k  w in o g ro n .

— , W n o szę , d ro g i ko le g o  —  c ią g n ą ł p o  p rz e rw ie , 
w y p e łn io n e j b ło g im  m ilc z e n ie m  —  że  m is ją  p a ń s k ą  
je s t p ro w a d z e n ie  w ła s n y c h  p o u fn y c h  ba d a ń , ja k i  ce l 
m ia ł p a ń s k i d r .  F a in n a n , p rz y je ż d ż a ją c  do  D ie p p e ?  
N ie  je s t z a m ia re m  p a ń s k im  p is a n ie  sensacy jn ych  
a r ty k u łó w  o  n ie szczęsn e j s p ra w ie , k tó ra  zo s ta ła  
s tłu m io n a  i  uc iszo na ?

—  M a  p a n  ra c ję . J e d y n y m  m o im  ce le m  w  te j 
d z ie d z in ie  je s t u s ta le n ie , co  m ó j n ie s z c z ę ś liw y  p r z y ­
ja c ie l r o b i ł  w  D ie p p e  —  i  da ję  p a n u  s ło w o  h o n o ru , 
że n ie  n a p iszę  a n i jednego s ło w a  o te j sensacy jn e j 
h is to r ii .

—  T y m  le p ie j —  r z e k ł  B ib i. O d e tc h n ą ł z u lg ą . 
—  N ie  m ia ło b y  c e lu  w sk rz e s z a n ie  n a  n o w o  p o n u re j 
sprawy> M o g ło b y  to  b y ć  fa la ln e  d la  R z ą d u  w  m o ­
m e n c ie  k ry z y s u , a  n a p e w n o  z a s z k o d z iło b y  n a d z ie ­
jo m  m o ic h  p o c z c iw y c h  p rz y ja c ió ł,  o  c zym  n a d m ie n i­
łe m  ju ż  pa nu .

W y p i ł  jeszcze ły k  b u rg u n d a  i  o d rz u c ił o d  sie 
b ie  ż a r to b l iw ą  Ł rzp io to w a to ść , s ta n o w ią cą  m a n ie rę  
„ W il l ia m a  R o n d -d e -C tń ra " . N a c h y l i ł  s ię  n a p rzó d  
p o  p rz e z  s tó ł i  p rz y s tą p i ł  d o  o p o w ia d a n ia .

—  H ra b ia  d ‘A s ta ly s , ja k o  m ło d y  c z ło w ie k , m ia ł 
b a rd z o  p o w a żn e  usp oso b ie n ie . O d zn a cza ł s ię  w ie l ­
k im i  z d o ln o ś c ia m i i  o d d a n y  b y ł  sw y m  s tu d io m . N a ­
z w is k o  jeg o s ta ło  s ię  zna ne p o  ra z  p ie rw s z y  d z ię k i 
ba da n io m , ja k ie  p rz e p ro w a d z ił n a d  w p ły w a m i n it ro -  
o xy g e n u  na  św ia d o m o ść  lu d z k ą .

—  Z a ra z  —  p r z e rw a ł T re n t .  —  C o  to  je s t n it ro -  
o xyg en ?

—  N ie  je s te m  c h e m ik ie m , ja k  h ra b ia , a le  a k u ra t 

w ie m , że je s t to  gaz, u ż y w a n y  p rz e z  d e n ty s tó w  do 
w p ra w ia n ia  p a c je n tó w  w  d o b ry  h u m o r, g d y  w y ry w a

im  s ię  zęb y . T a k  z w a n y  „g a z  h i la ra n t" .
—  A . . .  m y  to  n a z y w a m y  „g a z e m  ro z w e s e la ją c y m  *.
—  T a k  je s t —  p rz y ta k n ą ł B ib i.  —  W ie m  o ty m  

d la te g o , p o n ie w a ż  d e n ty s ta  ra z  m i go d a ł, a p o te m , 
gd y  jeszcze b y łe m  z ie lo n y  na  tw a r z y  i  c zu łe m  się 
d z iw a c z n ie , s p o tk a łe m  h ra b ie g o . D a ł m i coś, ab ym  
w ró c i ł  d o  n o rm a ln e g o  s ta n u  i  p o w ie d z ia ł,  że  z po  
c z ą tk u , g d y  gaz te n  z o s ta ł w y n a le z io n y , lu d z ie  u rz ą ­
d z a li p rz y ję c ia  z gazem  ro zw e se la ją cym , a b y  goście 
m o g li go  w d y c h a ć  i  ro z k o s z o w a ć  się n a jc u d o w n ie j­
szym i w ra ż e n ia m i. N a  p o c z ą tk u  w y d a w a ło  się Lo 
z u p e łn ie  n ie w in n e . L u d z ie  n ie  p a m ię ta li p ó ź n ie j 
s w o ic h  w ra że ń ... P o te m  je d n a k  ja k iś  u c z o n y  w y  
k r y ł,  że je s t to  b a rd z o  „ e x c i ta n t “ , hę?

T r e n t  n ie  p o trz e b o w a ł m ru g n ię c ia  B ib i,  a b y  w y ­
jaśn ić  sob ie  spe c ja ln e  zna czen ie  s ta n u  „ e x ć i ta n t “ . 
k t ó r y  p o w o d o w a ł, że  n ie je d n a  n ie s k a z ite ln a  A n g ie l­
k a  b u d z i ła  zgo rszen ie  p rz y z w o ite j f ra n c u s k ie j r o d z i­

n y .
—  T a k  w ię c  p rz y ję c io m  ty m  p o ło ż o n y  z o s ta ł rap  

to w n y  k re s , A le  to  o c z yw iśc ie  n ie  p rz e s z k o d z iło  
h ra b ie m u  k o n ty n u o w a ć  sw e  e k s p e ry m e n ty , W  c z a ­
s ie  w o jn y  p o w o ła n o  go do D e p a r ta m e n tu  G a zó w  
T ro ją c y c h  p o  p ie rw s z y m  n ie m ie c k im  a ta k u  ga zo ­
w y m , i  z o s ta ł je d n y m  z  k ie r o w n ik ó w  te g o  W y d z ia łu . 
P o w o jn ie  w r ó c i ł  do  s w y c h  e k s p e ry m e n tó w . N ie  je s t 
on  ty lk o  p rz y ro d n ik ie m , a le  ta k ż e  i  f i lo z o fe m ; H e n ry k  
a le  zda je  m i s ię , że  je s t to  w y m y s ł ty c h  N ie m c z u ró w  
z  ja k im iś  F re u d a m i i  J u n g a m i n a  czele ,

—  W a s z  h ra b ia  w y d a je  s ię  w s z e c h s tro n n y m  c z ło ­
w ie k ie m .

—- A  p o te m , na  n ie szczęśc ie , z a in te re s o w a ł się 
n o w ą  g a łę z ią  w ie d z y , k tó rą  n a z y w a ją  p sych o lo g ią . 
T o  go  z g u b iło , J a  sam  n ie  w ie m  w ie le  o  p sy c h o lo g ii, 
a le  z d a je  m i s ię , że  je s t to  w y m y s ł ja k ic h ś  N ie m c z u ­
r ó w  z  t y m i F re u d a m i i  J u n g a m i n a  czele*

PIĄTEK, 2 lipca
6.15 Pieśń. 6.13 Gimnastyka. 6.38 

Muz. (płyty). 7.00 Dzień, por. 7.10 
Muz. (płyty). 12.05 Hejnał. 12.03. Dz. 
południowy. 12.15 Skrzynka rolnicza. 
12.35 Ork. T. Seredyńskiego (ze 
Lwowa). 15.45 Wiad. gospod. 16.00 
Rozmowa z chorymi. 16.15 Koncert 
solistów. 16.45 Reportaż z Wystawy 
Paryskiej — wygł. Roman ZręborWcz. 
17.00 Koncert Ork. Filh. Warsz. 17.50 
„Modrzew" — pog. 18.00 Program. 
18.05 Pog. konkursowa. 18.10 Ork. i 
soliści (płyty). 18.50 Pog. akt. 19.00 
Koncert kameralny (z Poznania). 
19.50 Wiad. sportowe. 20.00 „Niebie­
ska płaszcz" — aud. muz. liter. 20.45 
Dzień, wiecz. 20.55 Pog. akt. 21.00 
Muz. lekka i tan. 21.45 Obrazki ry ­
backie __z pow. ks. Hieronima Gołę­
biowskiego (z Torunia). 22.00 Rim- 
ski .  Korsaków: Szeherezada — w 
wyk. Ork. P. R. pod dyr. G. Fitelber­
ga. 22.50 Dzień, wiecz.
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K R O N I K A  K R A K O W S K A
Strajk w Kamieniołomach Strajk okupacyjny Radio krakowskie »

Związku Miast Małopolskich w Kluszkowcach
Z p o w o d u  u p ły w u  te r m in u  u- 

n io w y  z b io ro w e j ,  k tó r a  w y gasła  
w  d n iu  15 k w ie tn ia ,  ro b o tn ic y  
w n ie ś li  26 .5  r .  b .  ż ą d a n ia  u r e g u ­
lo w a n ia  w a ru n k ó w  p ra c y  p rz e z  
u m o w ę  z b io ro w ą . D y re k c ja  K a ­
m ie n io ło m ó w  z a w ia d o m iła  w  
d n iu  30.5 ro b o tn ik ó w , że  z a m y ­
k a  p r o d u k c ję  w  K a m ie n io ło m ie  
i w y p o w ia d a  p ra c ę  n a  14  d n i. 
R o b o tn ic y , k tó r y m  D y re k c ja  z a ­
le g a ła  z w y p ła tą  z a ro b k ó w  z a  6 
ty g o d n i ,  z a g ro ż e n i n ie  ty lk o  u t r a ­
ty  p ra c y , a le  i  z a ro b k ó w ', ro z p o ­
c z ę li w  d n iu  7  c ze rw ca  s t r a jk ,  d o ­
m a g a ją c  s ię  w y p ła c e n ia  z a le ­
g ły c h  z a ro b k ó w  i  u m o w y  z b io ro ­
w ej,. u s ta la ją c e j  w a r u n k i  p ra c y  
i p ła c y . O b e c n ie  p ła c o n o  p o  1.60 
do  1.84 z ł. ro b o tn ik o m  w  d n ió w ­
c e , z aś  w  a k o rd z ie  z a r a b ia l i  r o ­
b o tn ic y  2  z ł. do  3 z ł.

N a  k o n fe re n c ję ,  z w o ła n ą  p rz e z

O w o ln o ś ć  i p ra w a  
dla pracującego ludu!

W  n ie d z ie lę ,  27  c ze rw ca , w  sa li  
D o m u  T r a m w a ja r z y  w  P o d g ó rz u , 
o d b y ł s ię , p o d  p rz e w o d n ic tw e m  
to w . K a r o la  Ż y ły , w ie c  r o b o tn i ­
czy . M a sa  łu d z i  m u s ia ła  o d e jś ć  
z  b r a k u  m ie js c a .

P ie rw sz y  p rz e m a w ia ł to w . Ce- 
k ie r a  o  p o ło ż e n iu  i  w a lk a c h  k la ­
sy  p r a c u ją c e j .  T o w . B . W alc zy k  
w sk az a ł n a  k o n ie c z n o ść  w a lk i  z 
fa sz y zm em , d o m a g a ją c  s ię  roz ­

Teatr miejski dla T.U.R,
Pełen humoru o wspaniałych de koracjach cieszący się dużym po­

wodzeniem wodewil ze śpiewami i  tańcami K. Krumłowskiego p. t  
„Jaskółka z wieży Mariackiej*1 od egrany będzie dla TUR. w  niedzie­
lę, dnia 11 lipca o godz. 8-ej wie czorem.

Bilety sprzedaje Administracja „Naprzodu**, ul. św. Tomasza l la  
I ofic. I  Biblioteka TUR. ul. Sław kowska 12 1 p. od soboty 3 lipca. 
Ceny od 60 gr. do zł. 2.50.

KOMUNALNA
KASA OSZCZĘDNOŚCI
P O W IA T U  K R A K O W SK IEG O

w Krakowie, ul. Pilarska *9.
Tei. 115-97, 131-73 , 101-03

zawiadamia,

że z dniem 1 lipca b. r. otworzyła Oddziały w;

K R Y N IC Y
WIELICZCE

N ow ootw arte O d dzia ły  przyjm ują w p ła ty  i do­
konują w y p ła t z książeczek oszczędnościowych 
C entra li i O d dzia łó w
prow adzą rachunki bieżące, 
przyjm ują zlecenia bankowe i giełdow e, 
w ykonują przekazy i zlecenia p łatn icze, 
przyjm ują do inkasa w eksle i inne dokum enty, 
z a ł a t w i a j ą c  w s z e lk ie  o p e r a c je  w  z a k r e s  
bankowości wchodzące.

Suma wkładów i lokat zł. 3 3 ,0 0 0 .0 0 0  
M a ją te k  w ła s n y  Ca zł. 6 ,0 0 0 .0 0 0

Bezpieczeństwo Oprocentowanie.

In s p . P r a c y , p .  d y r . H a r d t  n ie  
s ta w ił s ię . I n s p . P r a c y  s tw ie r ­
d z ił, ż e  f i r m a  n ie  w y k o n a ła  sze­
r e g u  z a rz ą d z e ń , w y d a n y c h  w  r o ­
k u  z esz ły m  co  d o  o c h ro n y  życia  
i  z d ro w ia  ro b o tn ik ó w ; b r a k  je s t  
iz b y  w y p o cz y n k o w ej, k lo z e ty  n ie  
są  czyszczone. Z a leg ło śc i z a ro b ­
k ó w  w ynoszą  p rze sz ło  7 .000  z ł.

T a k  p r o w a d z i  g o sp o d a rk ę  w  
k a m ie n io ło m a c h  je d n a  z n a jb a r ­
d z ie j  e k sp o n o w a n y c h  f i r m :  Z w ią  
z e k  M ia s t M a ło p o lsk ic h . Z a m ­
k n ię c ie  k a m ie n io ło m ó w  j e s t  f ik ­
c y jn e , gdyż o s ta tn io  w ło ż y ł z a ­
r z ą d  K a m ie n io ło m ó w  sp o ro  p ie ­
n ię d z y  w  o d k ry w k i ,  d o s ta ją c  s ię  
do  l i t e j  sk a ły , k tó r a  d a je  m oż­
n o ść  e k sp lo a to w a n ia  k a m ie n ia  n a  
o b ró b k ę .

S t ra jk  t rw a  d a l e j ;  s t r a jk u je  
140 ro b o tn ik ó w .

w ią z a n ia  o b e cn e g o  S e jm u  i  Se­
n a tu  i  o g ło sz en ia  w y b o ró w  n a  
p o d s ta w ie  sp ra w ie d liw e j o r d y n a ­
c j i .  T o w . P r z y b y ś  r e fe ro w a ł  o  
b e z ro b o c iu , w sp o m n ia ł  te ż  o  za ­
k u s a c h  k le ru ,  d ą żą ce g o  d o  o p a ­
n o w a n ia  . całego  ż y c ia  p u b lic z ­
n ego .

W iec  z a k o ń c z y ł s ię  o k rz y k a m i 
n a  cześć  P P S  i  śp ie w e m  „ C ze rw o ­
n e g o  s z ta n d a ru 11.

w firmie Munzer w Bochni
Od dnia 10 czerwca trwa strajk 

okupacyjny w  firmie Henryk Miin 
zer w  Bochni, fabryka naczyń ka­
mionkowych.

Strajk powstał na skutek uchy­
lenia się p. Mtinzera od rokowań 
o umowę zbiorową} Robotnicy, 
którzy zorganizowali się w Centr 
Zw. Rob. Przem. Budowl. Drzew. 
Ceram. i Pokr. Zawodów w Pol­
sce, wnieśli żądania i cały mie­
siąc czekali na odpowiedź: p. 
Munzer wyjechał zagranicę, nie 
odpowiadając.

Kiedy robotnicy otrzymali wia­
domość, że p. Munzer jest w  Kra 
kowie, ale rozmyślnie nie chce 
pertraktować z robotnikami, roz­

Tow. Uniwersytetu Rob. w  Krakowie
urządza  w yc ieczkę  do

W y ja z d  z  K ra k o w a  d n ia  3  lip c a  
( so b o ta ,  g o d z . 16 m . 3 0 ) ;  p r z y ­
ja z d  do  Z a k o p a n e g o  d n ia  3  o  g. 
21-ej.

W y ja z d  z Z a k o p a n e g o  d n ia  4  
(n ie d z ie la )  g odz . 2 1 ;  p r z y ja z d  do

Historie dnia. Nie:

H i s t o r i e  d n i a
stali się przez otwarte okno na parte­
rze do mieszkania E. Cargnla przy ul. 
Kazimierza Wielkiego L. 91, skąd wkra­
d li garderobę męską.

Nieujęty narazie sprawca skradł po­
zostawiony bez opieki na u l. Kazimie­
rza Wielkiego N r. 22, rower : wart. 
90 zł. na szkodę F. Czyża.

Zatrzymano: J . Chlipałę, lat 24, han­
dlarza bydłem, zam. w Piaskach Wiel­
kich. L. 57, za przywłaszczenie kwoty 
2.500 zł. pa szkodę Antoniego Pawlasa 
z Piasków Wielkich. Alfreda Wilku- 
szewskiego, bez zajęcia i  miejsca za­
mieszkania, za przywłaszczenie 4  kili­
mów. Jana Szczepkę, robotnika, zam. 
w Borku Fałęckim, za kradzież rowe­
ru wart. 250 zł., na szkodę Franciszka 
Nieci. Rower odebrano i  zwrócono 
poszkodowanemu.

poczęli strajk. Po rozpoczęciu 
śiiajku zjawił się p. Miinzer, żą­
dając przerwania strajku, a wów 
czas będzie pertraktował; robot­
nicy jednak zażądali zawarcia u- 
mowy przed zakończeniem straj­
ku. P. Miinzer czuje się obrażony 
i  nie chce pertraktować.

Należy zaznaczyć, że warunki 
pracy pozostawiają wiele do ży­
czenia; robotnice przy kwalifiko­
wanej pracy, za 12 godzin dzien­
nie, zarabiają od 1.80 do 2 50 w 
akordzie. Zamiast uregulowania 
plac, p. Munzer daje robotnikom 
premie, nie chcąc słyszeć o umo­
wie zbiorowej.

Strajk trwa 3-ci tydzień.

Zakopanego  w  T a try
K ra k o w a  d n ia  4  o  godz. 0 .30. 

In fo r m a c je  p r z y  z a k u p ie  b ile tu .  
W  p r o g ra m ie  w y c iec zk i p rz e w i

d z ia n e  są  w ycieczk i w  T a t ry  
( p rz e ja z d  k o le ją  lin o w ą  n a  K a sp ro  
w y  W ie rc h — b a rd z o  d n ż e  z n iż k i) .

Nieszczęśliwy wypadek. Na stacji 
kolei Kraków-Płaszów, hamulcowy Fr. 
Fijoł, la t 45, zam. w Woli Duchackiej, 
w czasie wskakiwania do pociągu to­
warowego, będącego w biegu, potknął 
się i  npad ł tak nieszczęśliwie, że lewa 
ręka dostała mu się pod kola wago­
nów, wskutek czego doznał całkowite­
go zmiażdżenia lewej dłoni. Wezwa­
ny lekarz pogotowia przewiózł Fijoła 
do szpitala św. Łazarza.

Straszne skutki wybuchu petardy przy 
ulicy Pawiej. Przy ul. Pawiej 22 wy­
buchła petarda, którą bawił się 6-letni 
Ryszard Pławecki. Wybuch zniekształ­
c ił dziecku twarz oraz poranił je  na 
całym ciele. W stanie beznadziejnym 
przewiozło Pogotowie Rat. ofiarę wy­
buchu na Klinikę Chirurgiczną. Po­
licja prowadzi dochodzenia, w jaki 
sposób do rąk dziecka dostała się pe-

Fatalny upadek. Wezwano Pogoto­
wie Ratunkowe do Tadeusza Nicponia 
(lat 17), robotnika, który zasłabł 
nl. Lubicz, a upadając na chodnik i 
rzył głową i leżał nieprzytomny. Po 
udzieleniu mu pierwszej pomocy przez 

, lekarza Pogotowia Ratunkowego, od­
szedł do domu.

Samobójstwo. Dwudziestoletnia Ste­
fania Więckówna, służąca, zamieszka­
ła przy ul. Szpitalnej 1. 9, usiłowała po­
zbawić się życia. W tym celu napiła 
się kwasu solnego.

Po przepłukaniu żołądka przewie­
ziono j ,  do szpitala Ubezpieczalni Spo­
łecznej. Przyczyna zamachu samobój­
czego nie została ustalona.

Zderzenie samochodu z  Motocyklem. 
Władysław Wolek, szofer, prowadząc 
samochód osobowy ul. Dunajewskiego 
na zbiegu ul. Garbarskiej, najechał na 
motocykl, prowadzony przez Władysła­
wa Noska, przy czym oba pojazdy zo­
stały częściowo uszkodzone.

Władysław Nosek doznał krwawej 
rany tłuczonej na lewej nodze poniżej 
kolana, jednak o własnych siłach u 
dał się na Pogotowie Ratunkowe, gdzi< 
opatrzono mu ramię i  oddano opiece 
domowej.

R ep ertu a r
TEATR IM. SŁOWACKIEGO

Czwartek l.V III. „Bolesław Śmiały**.
Piątek 2.VIII. .Jaskółka z wieży Ma- 

riackiej**.
W czwartek, po cenach najniższych, 

„Bolesław Śmiały** St. Wyspiańskiego, 
w opracowaniu scenicznym dyr. K. 
Frycza z W. Nowakowskim w roli ty­
tułowej.

Co gra ją  w  kinoteatrach

ADRIA: „Na straży prawa" i 
„świecznik królewski".

ATLANTIC: „Nasz chleb powsze­
dni" i „Becky Sharp".

BAGATELA: „Ordynat Michorow- 
sk"‘ i „Koronacja króla angielskie-

DOM ŻOŁNIERZA: „Gdy miłość 
budzi sie“.

PROMIEŃ: „Maria Stuart**, 
STELLA: „Wierna rzeka**.
ŚWIT: „Wilhelm Tell**. 
UCIECHA: „Daj mi twe serce".

WANDA: „Dzieci ulicy".

CZWARTEK, 1 LIPCA.
12.15 Audycja dla dzieci wiejskich 

w oprać. Toli Ret i ugorowej. 13,54 
„Pod słonecznym niebem Italii". 15,05 
Lokalny poradnik sportowy. 15,10 
Sławni skrzypkowie (płyty). 15,25 
„Lektura poobiednia". 15,40 Lokalne 
Wiadomości gospodarcze (Izba 
mieślnicza). 18,00 Kilka informacyj. 
18,05 „Chwilka społeczna". 18,10 Pro 
gram. 18,15 „Słuchamy seansu filmo 
wego". 18,45 Lokalne wiadomości 
sportowe. 23,00 Z Warszawy II :  Re. 
portaż z życia. 23,15 Z Warszawy II: 
muzyka taneczna (płyty).

PIĄTEK, 2 lipca
12.15 Kilka informacji. 13.55.

Ze Śląska
Strajk w fabryce skór

W  s o b o tę  p o  p o łu d n iu  w y b u c h ł 
w  fa b ry c e  s k ó r  K o h n a  w  C ieszy­
n ie  s t r a jk  o k u p a c y jn y .

P o w o d e m  z a ta rg u  j e s t  w y p o ­
w ie d z e n ie  p r a c y  r o b o tn ik o m : 
G u g ik o w i i  Ć m ie lo w i i  d w u in  k o ­
b ie to m  : G ry g o ro w e j i  F o b e ro -  
w e j . W ła śc ic ie l f a b r y k i  u z a sa ­
d n i ł  w y p o w ied z en ie  b r a k ie m  za ­

rad c zy !  ro b o tn i-m o w ie n

Wypowiedzenie tabeli płac 
pracowników umysłowych

Polski Związek Pracowników 
Przemysłowych, Biurowych i  Han 
dlowych w Katowicach komuniku­
je, że wspólnym pismem związki 
pracowników umysłowych wypo 
wiedziały obecną tabelę płac w 
ciężkim przemyśle na dzień 31 
lipca 1937 r. Zarazem wysunęły 
one żądania podwyższenia obec­
nych poborów pracowników umy­
słowych o 20 proc.

Wreszcie wyraziły życzenie, by

Wypowiedzenie umowy zbiorowej 
w górnictwie

W  ub. poniedziałek odbyła się 
w Katowicach konferencja górni­
czych związków zawodowych w 
sprawie wypowiedzenia umowy 
zarobkowej w górnictwie. Po

Kamień cznlk chdał zastrzelić 
bezrobotnego lokatora

Na ławie sądu okręgowego w 
Katowicach zasiadł 40-letni Adolf 
Martin z Piotrowic (Hallera 9).

Akt oskarżenia zarzucał M arti­
nów) usiłowanie dokonania za­
bójstwa na osobie swego lokato­
ra w następujących okolicznościach

Walenty Orzeszyński, lokator 
Martina, stracił pracę i  z tego 
powodu zalegał z czynszem mie­
szkaniowym za dwa miesiące. 
Wówczas Martin wypowiedział 
Orzeszyńskiemu mieszkanie z dn. 
1 lutego rł b. W dniu 25 stycznia 
Orzeszyński sprowadził sobie fu ­
rę węgla, co zauważył Martin i 
zabronił zrzucenia go do piwni­
cy.

Pomimo zakazu Orzeszyński 
zeszedł na podwórze i zabrał się 
do zrzucania węgla, jakkolwiek 
Martin wyszedł z nim i w  dal­
szym ciągu protestował. Orzeszyń

Nowe wieści z Mysłowic
W  Mysłowicach odbyło się po­

siedzenie Rady Miejskiej w  obeć- 
:i nowego „komisarza" dr. 

Michny. Na wstępie uchwalono re 
zolucję w sprawie utrzymania au­
tonomii Województwa śląskiego. 
Przyjęto do wiadomości umorze­
nie pożyczki w wysokości 400.000 
zł. na budowę nowej szkoły, dalej 
wyrok w sprawie placu dr. Chro- 
toka  na rynku, który kosztować 
będzie miasto 100.000 zł. Zlikwido

•ano stanowisko drugiego dyrek­
tora K. K. O,, oraz przeznaczono 
20.000 zł. wpływów z opłat dro­
gowych na inwestycje.

Pozatym dochodzą z Mysłowic 
niepokojące wieści o zarządzeń: 
Magistratu w  kierunku usunięcia 
zamieszkałych w miejskich do­
mach bezrobotnych. Zamieszkują 
oni w  domach przy ulicy Rymera,

Wspomnienia po sławnych mistrzach 
(płyty). 15.05 Przewodnik turystycz. 
ny. 15.10 Aud. dla dzieci. 15.30 „Se­
renady" (płyty). 15.40 Lokalne wia­
domości gospodarcze (giełda). 18.00 
Skrzynka ogólna w oprać. Stanisła­
wa Broniewskiego. 18.10 Program, 
na dzień nast. 18.15 Pieśni i tańce 
śląskie w oprać. Jarosława Leszczyn 
skiego. Wyk.: H. Raut-Tymieniecka 
i Śląska Kapela Ludowa pod dyr. K. 
Korczaka (z Katowic). 18.45 Lokalne 
wiadomości sportowe. 23.00 Z W ar­
szawy II: „Mur między nami" — gro 
teska Tadeusza Rittnera (recytacje).
23.15 Z Warszawy II  Muzyka tanecz- 

(płyty).

k o m , ż e  p r z y  r e d u k c j i  s ta r a ł  s ię  
p o s tą p ić  sp ra w ie d liw ie , w y b ra ł  
w ię c  o b y w a te la  c ze sk ieg o  C m ie- 
la ,  p r a k ty k a n ta  G u g ik a  i  F o b ro -  
w ą , k tó r a  b y t  m a te r ia ln y  m a  za ­
p e w n io n y  p rz e z  m ę ż a .

R o b o tn ic y  te g o  tłu m a c z e n ia  
n ie  p r z y ję l i  d o  w ia d o m o śc i i  
s t r a jk u ją  d a le j.

Związek Pracodawców Górnoślą­
skiego Przemysłu Górn.-Hutnićz. 
potwierdził na piśmie, że w  razie 
nie dojścia do skutku nowej tabeli 
płac do 31 lipca r. b. obecna ta­
bela plac obowiązywać będzie na­
dal do chwili ustalenia nowych 
norm uposażeniowych.

W  ten sposób unikniętoby sta­
nu bezumownego, co nie leży 
interesie stron.

dłuższej dyskusji • postanowiono 
wypowiedzieć całą umowę zarob­
kową, a więc ramową, część ideał 
ną, oraz listę zaszeregowań płac 
z dniem 30 czerwca b. r.

ski, chcąc nastraszyć gospodarza, 
pagroził mu siekierą, na co M ar­
tin pobiegł do swego mieszkania, 
poczem, powróciwszy, . dobył z 
kieszeni rewolweru i strzelił do 
swego lokatora ,mierząc mu w 
głowę. Kula tylko lekko zraniła 
Orzeszowskiego w szyję.

Następnie Martin pobiegł z po­
wrotem do swego mieszkania i po 
drodze groził jeszcze zabiciem, 
żonie Orzeszyńskiego, Cecylii.

Martin na rozprawie tłumaczył 
się, iż działał w obronie koniecz­
nej, gdyż Orzeszyński chciał go 
uderzyć siekierą. Jednakże świad­
kowie zeznali przeciwnie.

Sąd skazał Martina na 9 mie­
sięcy więzienia, a ponieważ do­
tąd nie był on karany, zawiesił 
inu' wykonanie kary warunkowo 
na trzy lata.

Zachęty, Szkolnej i Modrzejow- 
skiej. Baraki dla bezrobotnych są 
zajęte, a miejsca dla bezrobotnych 
nie ma. Na bruku znajdzie się o- 
koło 55 rodzin. Zarządzenie to 
wzbudziło zrozumiałe poruszenie. 
Miasto posiada około 80 rodzin 
bez dachu nad głową; liczba ta o- 
becnie zwiększy się. Czyżby p. dr. 
Michna nie zdawał sobie sprawy, 
że jego zarządzenia o charakterze 
„Społecznym" mogą spowodować 
słuszne żale i  wzburzenie po­
krzywdzonych? Pozatym z dniem 
1 lipca b. r. pracownicy miejscy o- 
trzymują wymówienie.. Część z 
nich będzie zredukowana, pozo­
stałych zaś Aćagistrąt przyjmie na 
nowych warunkach. Magistrat za­
trudnia 58 pracowników, nie w łą­
czając Zakładów Mjejskich i KKO.

Co to wszystko ino znaczyć?
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